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Z  ludu wyrosło, o sprawę ludu walczyło...

M a r s z  ż o ł n i e r z a  p o l s k i e g o
od Lenino do Berlina

—  to droga ku socjalistycznej Ojczyźnie
Przem ów ienie w icem . E dw arda O chaba 
na akadem ii w  Dniu W o jska  Polskiego

WARSZAWA. Przemówienie sekretarza KC PZPR — 
Edwarda Ochaba wygłoszone na uroczystej akademii w 
Teatrze Polskim w Warszawie 12. X. br. w Dniu Wojska 
Polskiego. _____________________

^ Towarzysze!
Dzień 12. X. 1943 r. wejdzie 

Jo historii narodu polskiego ja­
to dała wpisana krwią żołnier­
ka, data otwierająca nowy roz­
dział w dziejach walki z be- 
Stialskim ciemięzcą hiilerow- 
*im i nowy rozdział w dziejach 
Tryjaźni polsko - radzieckiej, 
•yrzyjaźni scementowanej wspól­
ne przelana krwią.'
‘ Bitwa pod Lenino była jedną 
t  długiego szeregu bitew, które 
zostały stoczone przez regularne 
dywizje i armie Ludowego Woj­
ska Polskiego u boku Armii Ra­
dzieckiej na sławnym szlaku bo 
iowym poprzez Dniepr, Bug, 
Wisie i Odrę aż do Berlina i 
Łaby.

Była to bitwa, która nie tylko 
-Jtanowiła chrzest bojowy i pró­
bę ogniowa dla młodego żołnie-

rza Odrodzonego Wojska Polskie 
go. ale również próbę ogniowa 
dla twórczej i dalekowzrocznej 
koncepcji wyzwolenia i budo­
wania nowej Polski, koncepcji 
wykutej przez polskich rewolu­
cjonistów i realizowanej w opar 
ciu o braterską, polityczną i ma­
terialną pomoc Związku Radziec

I Dywizja Kościuszkowska 
formowała się z elementów bar­
dzo różnych pod względem so­
cjalnym, z których część w cią­
gu długiego okresu znajdowała 
się pod wpływem antydemokra­
tycznej, antysowieckiej propa­
gandy londyńskiej.

Jeśli z tych różnorodnych ele­
mentów w ciągu niewielu mie­
sięcy wyrosła pierwszorzędna 
jednostka bojowa, która z hono- 
rem wypełniła postawione przed

nią trudne zadanie, to fakt ten 
w pierwszym rzędzie świadczy 
o głębokiej słuszności tej kon­
cepcji politycznej, którą repre­
zentował i zaszczepiał dywizji 
Związek Patriotów Polskich, 
pod przewodnictwem Wandy 
Wasilewskiej, świadczy o sile 
oddziaływania ludowego patrio­
tyzmu i idei frontu narodowe­
go organizowanego w walce z 
hitlerowskim najeźdźcą pod kie­
rownictwem klasy robotniczej, 
w oparciu o przyjaźń i pomoc 
ZSRR.

Zwycięstwo pod Lenino było 
nie tylko zwycięstwem taktycz­
nym w walce z hitlerowskim 
okupantem, ale również było 
zwycięstwem myśli politycznej 
proletariatu nad awantumic- 
twem politycznym polskiej bur- 
żuazji, wysługującej się anglo­
saskiemu imperializmowi i za­
przedającej interesy narodu.

Zwycięstwa pod Lenino i w 
późniejszych bitwach I i II Ar­
mii były wynikiem wyteżonej 
pracy politycznej, której do­
konali instruktorzy radzieccy

Uroczysta akademia w Warszawie 
w Dniu Wojska Polskiego

' WARSZAWA (PAP). 12 bm. W 
VII rocznicę historycznej bitwy 
pod Lenino, obchodzonej jako 
Dzień Wojska Polskiego, w Tea-

’ Na akademię przybył Prezydent
’« W akademii wzięli udział: człon
kiem Sejmu Kowalskim na czele, 
członkowie rządu R. P. z premie­
rem Cyrankiewiczem na czele, 
członkowie Biura Politycznego,

ciele Wojska Polskiego, stronnictw 
politycznych, organizacji społecz­
nych i młodzieżowych, stołeczni 
przodownicy pracy oraz liczni

oraz attaches wojskowi przedsta­
wicielstw dyplomatycznych ZSRR 
1 krajów demokracji ludowej z
Z. Lebiediewem na czele.

Dowódca I W DP im. T. Kościuszki 
m elduje Prezydentow i R P

Braterstwo z Armią Radziecką
podstawową ideą Wojska Polskiego

■ WARSZAWA (PAP). — Pod 
fczas akademii w Warszawie 
w Dniu Wojska Polskiego do­
wódca I Warszawskiej Dywi- 

' zji Piechoty im. Tadeusza Ko 
ściuszki złożył Prezydentowi 
R. P. następujący meldunek:

! | ; Obywatelu Prezydencie!
: _ W imieniu I Warszawskiej 

Dywizji Piechoty im. Tadeu­
sza Kościuszki, której sztan­
dar zdobią krzyż Grunwaldu, 
krzyż virtuti militari, order 
Kutuzowa i order czerwone­
go sztandaru melduję, że żoł­
nierze naszej dywizji, podob­
nie jak żołnierze całego Woj 
ska Polskiego, wierni sław­
nej tradycji bitwy pod Leni­
no, zawsze gotowi są do wy­
pełniania każdego zadania w 
Służbie ludu pracującego, w 
służbie niepodległości naszej 
ojczyzny i jej socjalistyczne­
go budownictwa.

Siedem lat temu dywizja na 
sza, powołana do życia dzię­
ki pomocy Armii Radzieckiej 

> l osobiście Generalissimusa 
Stalina, miała to szczęście 1 
zaszczyt, że na polach pod Le 
nm°, w waice z najeźdźcą 
nulerowskim uczyniła pierw­
szy bojowy krok na drodze 
braterstwa broni z Armią Ra­
dziecką, na tej drodze, która 
■wiodła do wolnej Polski Lu­
dowej. Odtąd braterstwo to 

■ stolo się podstawową ideą na 
^ego wojska. Ono wiodło nas 
wielkim szlakiem zwycięstw i 

- Wyzwolenia, szlakiem od Le- 
nmo p° Łabę. Od Armii Ra­
dzieckiej uczyliśmy się skute- 

- j - imperialistycznego 
ifajezdzcę, od niej uczyliśmy 

i uczymy się jak najlepiej

służyć ojczyźnie ludu pracują 
cego. Dzięki braterstwu broni 
z Armią Radziecką, Wojsko 
Polskie mogło godnie wypeł­
nić i dziś wypełnia zadania, 
które przed nim postawiła 
klasa robotnicza, masy ludo­
we naszego narodu.

Dziś żołnierze naszej dywi­
zji, wykonując rozkaz mini­
stra Obrony Narodowej Mar 
szałka Rokossowskiego, nieu­
stannie podnoszą poziom swo 
jego wyszkolenia i pogłębiają 
swoją świadomość ideologicz­
ną.

W tej naszej pracy szkole­
niowej natchnieniem dla na­
szych żołnierzy jest wysiłek 
klasy robotniczej, która pod 
przewodem Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej z\vy 
cięsko realizuje Plan 6-letni. 
Nazwiska bohaterów budow­
nictwa socjalistycznego, przo­
downików pracy, znane są i 
cenione w naszych szeregach, 
są one wzorem dla przodow­
ników wyszkolenia w wojsku.

Ta nasza praca nad nieu­
stannym podnoszeniem goto­
wości bojowej jest odpowie­
dzią żołnierzy I Dywizji i ca­
łego wojska na prowokacje 
imperialistów amerykańskich, 
na próby odbudowania w 
Niemczech zachodnich pruskie 
go imperializmu pod protek­
toratem amerykańskim.

I Dywizja, podobnie jak i 
całe Wojsko Polskie wie i ro 
zumie, że ten nasz wysiłek 
szkoleniowy jest naszym żoł­
nierskim wkładem w siłę 
światowego obozu pokoju, któ 
remu przewodzi Wielki Stalin.

nlfestacją wielkiej miłości do Od­
rodzonego Ludowego Wojska Pol-
zerwainego braterstwa broni z bo­
haterską Armią Radziecką, nie­
złomne] przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim.
i radzieckiego, akademię zagaja
Albrecht. Gdy mówca wita naj-
nych Prezydenta R. P. Bolesła­
wa Bieruta, zrywa się żywiołowa
żyje", zamieniają się w długo nie­
milknące skandowanie: „Bie-rut!

Zagajając akademię, Jerzy Al­
brecht oświadcza:

— W imieniu Rady Narodowej 
1 ludu pracującego Warszawy skła 
dam najlepsze życzenia nowych 
sukcesów w wyszkoleniu bojowym 
i politycznym żołnierzom i ofice­
rom wojsk lądowych, lotniczych

Wojska, wiernej straży pokoju i
oklasków, zagajając akademię 
Jerzy Albrecht.
Edward Ochab wygłosił obszerny 
owacją. Zgromadzeni stojąc długo

Burzę oklasków wywołuje przy­
bycie delegacji I-ej Warszawskiej 
Dywizji Piechoty im. Tadeusza 
Kościuszki. W skład delegacji

dywizji do wykonania każdego po 
wierzonego jej przez naród zada-

SRN, budowniczy Polski Ludowej
depeszę uczestników akademii do 
Generalissimusa Stalina.

Międzynarodówka, bojowy hymn 
proletariatu, kończy oficjalną 
część akademii.

przekazujący Wojsku Polskie­
mu doświadczenie najlepszej 
armii świata oraz tej wytężonej 
pracy politycznej której do­
konali oficerowie polityczni, kie 
rowami przez zahartowanych w 
walce klasowej komunistów pol­
skich: Hilarego Minca, Aleksan­
dra Zawadzkiego, Rotnana Zam­
browskiego, Mieczysława Kali­
nowskiego, Zygmunta Modze­
lewskiego, Mariana Naszkow- 
skiego (burzliwe i długotrwałe 
oklaski).

W uroczystym dniu dzisiejsze 
go święta myśl nasza biegnie 
przede wszystkim ku tym bra­
ciom naszym, którzy w walce o 
wolność i lud życie swe oddali 
w bitwach pod Lenino i Dami- 
cą, pod Warką i w szturmie 
Pragi, we wrześniowych bojach
0 przyczółek czerniakowski, w 
odsieczy dla oszukanej przez 
Londyn, Warszawy i w wielkiej 
styczniowej ofensywie wyzwoleń 
czej, w bitwach o Gdańsk i Ko­
łobrzeg, o sforsowanie Odry i 
Nysy, nad kanałem Hohenzoller 
nów i na ulicach Berlina, w la­
sach Lubelszczyzny, Kielecczy­
zny, Krakowskiego, w bohater­
skich oddziałach Gwardii Ludo­
wej i Armii Ludowej, kierowa­
nej przez Witolda Jozwiaka 
(burzliwe oklaski) wszedzie tam, 
gdzie na zew Polskiej Partii Ro- 
befaiczej i Krajowej. Rady Na­
rodowej żołnierz regularny i 
partyzant walczył 0 to, by Pol­
ska była wolna od jarzma ob­
cych i rodzimych wyzyskiwa­
czy, by wyzwolona rozkwitała 
pod rządami robotników i chło­
pów, w wiecznym nierozerwal­
nym sojuszu i najgłębszej przy­
jaźni z pogromca faszyzmu, wy­
zwolicielem narodów, potężnym
1 zwycięskim Związkiem Ra­
dzieckim.

Podpisanie
umowy handlowej

Chiny— MRD
PEKIN (PAP). W wyniku ro­

kowań, jakie odbywały się w 
Pekinie w atmosferze wzajem­
nego zrozumienia miedzy przed 
stawicielami ministra handlu 
Chińskiej Republiki Ludowej a 
delegacja rządu Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej w dniu 
10 października podpisane zo­
stało porozumienie handlowe na 
rok 1951. - . .

W myśl tego porozumienia 
Chiny będa eksportowały do 
NRD pewnê  surowce wzamian 
za wyroby i urządzenia prze­
mysłowe.

P o m y ś ln e  z b io ry
herbaty
w G ru zji

MOSKWA (PAP). . Poważne 
sukcesy w dziedzinie uprawy 
herbaty osiągnęła w roku bież. 
republika gruzińska.

W meldunku przesłanym do 
Józefa Stalina kołchoźnicy i pra 
cownicy sowchozów Gruzu do­
noszą o przekroczeniu podjętych

W.\ • 'i-i
nia bogatych zbiorów liści her­
bacianych. Kołchozy i sowcho- 
zy Gruzińskiej SRR dały w ro­
ku bież. ponadplanowo 12.374 
ton zielonych liści herbacia­
nych. W porównaniu z rokiem 
ub. dostawy herbaty wzrosły o 
23.200 ton.

Zbiór liści herbacianych —

PEKIN (PAP). W dniu 2 
października do portu Tierf 
Tsin-Takubar wpłynął pierw­
szy polski statek towarowy 
„Warta". Przybycie tego stat­
ku do portu Chińskiej Repu­
bliki Ludowej dało okazję do 
serdecznej manifestacji na 
cześć Polski Ludowej.

Główna ulica miasta wiodą­
ca do portu została udekoro­
wana polskimi flagami. W 
dniu przybycia statku, prezy­

dent miasta Tięn-Tsinu wydał 
na cześć załogi obiad, w któ­
rym wziął udział również am­
basador R. P. przy rządzie 
Chińskiej Republiki Ludowej 
ob, Burgin. Tegoż dnia wieczo­
rem załogę polskiego statku 
gościła rada chińskich zwią­
zków zawodowych. Marynarze 
polscy wzięli udział w uroczy­
stościach rocznicy wyzwolenia 
Chin, zajmując na trybunie 
honorowe miejsca.

Zwycięska trojką murarska z S. P. B. Wrocław: Karol Wy- 
strach i bracia Hubert i Wilhelm Kadukowie. Trójka ta, 
przyjąwszy wyzwanie zespołu Józefa Wilka * P.P.B. 15 Ko­
wary, ustaliła wczoraj nowy rekord Polski w układaniu 
stropów rolkowych Kleina, osiągając — w przeliczeniW na 
system trójkowy — 950 procent normy. Foto: Czelny.

Trójka murarska b. rekordzisty Polski, Józefa Wilka z 
P. P.B. 15 Kowary. Wilk, dla uczczenia SS Bocznicy Rewo­
lucji Październikowej, zobowiązał sit ułożyć w przeciągu 
Ŝ miu godz. 250 m kw. stropówżeberkowych Kleina, ułożył zaś 
253 m kw. trudniejszych stro-pów rolkowych — przekracza 

jąc swoje zobowiązanie o i0 proc. Szczegółowe sprawozdanie 
na str. 2-ej. Foto: Czelny.

W  Dniu W ojska Polskiego

Depesza do Generalissimusa 
Józefa Stalina

WARSZAWA. Uczestnicy cen­
tralnej akademii w Warszawie 
w Dniu Wojska Polskiego prze­
słali do Generalissimusa Stalina 
następująca,depeszę̂

Generalissimus Jozef Stalin 
Moskwa — Kreml 

Robotnicy, żołnierze, inteligen 
cja pracującą — zebrani w War 
szawie na uroczystej akademii 
Stołecznej Rady Narodowej w 
Dniu Wojska Polskiego, ślą 
Wam — wodzowi całej postępo­
wej ludzkości, wielkiemu przy­
jacielowi narodu polskiego, nie­
złomnemu chorążemu pokoju — 
wyrazy najgłębszego przywiąza­
nia i wdzięczności.

Naród polski nigdy nie za­
pomni, że dzięki zwycięstwu do­
wodzonej przez Was bohater­
skiej Armii Radzieckiej nad 
hitlerowskim faszyzmem, mogła 
powstać i rozwijać się Polska 
Ludowa, mogły powstać nasze 
głyzbrojne — Ludowe Wojsko

Zwycięska i bezprzykładna^ 
swym heroizmie wojna narodow 
radzieckich, pod Waszym genial 
nym kierownictwem przeciw 
hitlerowskiemu faszyzmowi by­
ła natchnieniem dla mas ludo­
wych Polski w naszej walce o 
wolną Polskę Ludową. . _ 

Dzięki Waszej ojcowskiej opie 
ce Wojsko Polskie zostało zaopa 
trzone we wspaniałą bron ra­
dziecką. Oficerowie radzieccy 
uczyli żołnierza polskiego sztu­
ki wojennej i władania nowo­
czesnym sprzętem wojskowym.

Pod Waszym naczelnym do­
wództwem, biorąc przykład z 
bohaterów Stalingradu — żoł­
nierze Wojska Polskiego wal­
czyli u boku Armii Radzieckiej 
pod Lenino i Warszawą, Koło­
brzegiem i Gdańskiem, na Wale 
Pomorskim, na Odrze i Nysie, 
pod Dreznem i Berlinem.

Wasza pomoc i troskliwa opie 
ka stale towarzyszyły Wojsku 
Polskiemu.

Ludowe Wojsko Polskie wzo­
rując się na doświadczeniach 
Armii Radzieckiej, ucząc się od 
swej wielkiej sojuszniczki, jak 
służyć sprawie wolności, pokoju 
i socjalizmu, stało się armią no­
wego typu, armią wyzwolonych 
robotników i chłopów.

Nasze młode kadry oficerskie, 
synowie robotników i chłopów 
uczą się stalinowskiej nauki wo 
jennej, nauki zwyciężania.

Siły zbrojne Polski Ludowej, 
biorąc przykład z armii kraju 
zwycięskiego socjalizmu, nie­
ustannie podnoszą swój poziom 
wyszkolenia bojowego i politycz 
nego, wzmacniają świadomą dy­
scyplinę wojskową i moralno- 
polityczną zwartość swoich sze-
’ t s  pracujący naszej ojczyzny 
pod kierownictwem Bolesława 
Bieruta i Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej — ofiarnym 
wysiłkiem realizuje wielki' Plan 
6-letni, plafi'budowy socjalizmu 
i podnosi siłę gospodarcza i 
obronną Polski Ludowej.

Wojsko Polskie stoi na straży 
niepodległości i budownictwa 
socjalistycznego w Polsce, na 
straży pokojowej pracy mas lu­
dowych, ktoryni drogę wskazu­
ją wspaniałe osiągnięcia Związ­
ku Radzieckiego w dziedzinie 
1 ;i ! ■ -iii- i ■ i komunizmu..

W Dniu Wojska Polskiego za­
pewniamy Was, że siły zbrojne 
Polski Ludowej pod dowodż- 
twem marszałka Rokossowskie­
go nieugięcie stoją i zawsze stać 
będą na straży pokoju w jed­
nym szeregu z bohaterska Ar­
mią Radziedką i wszystkimi si­
łami postępu na całym święcie.

Niech żyje wieczna przyjaźń 
i sojusz miedzy Związkiem Ra­
dzieckim i Polska Ludowa!

Niech żyje nierozerwalne bra­
terstwo broni Wojska Polskiego 
z Armią Radziedką!

Niech żyje wódz światoweg® 
frontu pokoju — Wielki Stalin!

W  półtora roku
plan 2-letni w ykon ała  N RD

BERLIN (PAP). — Jak do­
nosi ministerstwo planowania 
Nieriiieckiej Republiki Demo­
kratycznej, opracowany w lip- 
cu 1948 roku 2-letni plan gos­
podarczy wykonany został we 
wszystkich gałęziach gospodar 
ki narodowej w ciągu półtora 
roku. Wyniki przedterminowe­
go wykonania planu 2-letnie- 
go świadczą wymownie o roz­
woju całej gospodarki narodo­
wej. Wykonanie planu umożli 
wiło podniesienie stopy życio­
wej ludności Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej.

Plan dwuletni stawiał sobie 
za zadanie osiągnięcie do koń­
ca roku bież. 81 proc. pozio­
mu produkcji przemysłowej z 
roku 1936. Jednakże już w lip 
cu 1950 roku miesięczna pro­

dukcja przemysłowa wynosiła 
w porównaniu z rokiem 1936— 
108,9 proc. Tym samym pro­
dukcja przemysłowa Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej 
już w lipcu roku bież. przekro 
czyła poziom przedwojenny. ,

■ 10.000 nauczycieli szkół
średnich we Włoszech rozDocżoT 
ło strajk, żądając podwyżki 
płac, lepszych warunków prąCV 
i możliwości podniesienia swoich 
:;. i1 ■ 11k..<i; ~ 'Awiif.wch.

■ Pekin. Sprzęt zbóż i baweł­
ny w Chinach północnych do­
biega końca. Tegoroczne tt>iory 
zboża są o 79 proc. wyższe ni* 
w roku ubiegłym.

■ Berlin Głowa kościoła 
ewangelickiego w Hesji nastół 
Niemoeller wypowiedział 
przeciwko polityce remilitafyz» 
cii Niemiec zachodnich.

„Wnrla“ w Tien-Tsinie
Zacieśnia się prz« ’a^ń polsko-chińska



Społeczeństwo Dolnego Śląska
manifestuje swq jedność 

z Ludowym W ojskiem  Polskim
Uroczyste obchody 

w stolicy woj. wrocławskiego
WROCŁAW. — W obiegły czwartek stolica Dol­

nego Śląska uroczyście obchodziła Święto Wojska 
Polskiego. Pięknie udekorowane czerwienią flag, uli­
ce. place i gmachy, radosny nastrój w mieście, ma­
sowe zgromadzenia w świetlicach i Instytucjach —  
wszystko to świadczyło o tym, że Dzień Wojska Pol 
skiego stał się potężną manifestacją, obejmującą 
wszystkie warstwy społeczeństwa

Zwolenie Polski spod jarzma 
okupacji, polsko - radzieckie 
braterstwo broni scementowa 
ne krwią na polach chwały 
i najpiękniejsze zwycięstwa, 
jakich uczestnikiem stał się 
żołnierz polski.."

r -  W dzień swego święta 
— zakończył swe przemówie­
nie ppłk. Malczewski — Woj 
sko Polskie męlduje swemu 
Narodowi, że jest zwartym 
moralno - politycznym mono­
litem. Pod dowództwem Mar 
szałka Rokossowskiego w ści­
słym przymierzu z Armią Ra 
dziecką stać ono będzie 
na straży granic Polski, wier­

ne władzy ludowej z Prezy­
dentem Bierutem na czele 1
wielkiej idei pokoju.

Huragan oklasków, oraz ży 
wiołowa manifestacja na 
cześć wodza światowego obo­
zu pokoju Generalissimusa 
Stalina, Prezydenta Bieruta, 
Armii Radzieckiej 1 Wojska 
Polskiego — zakończyła ofi­
cjalną część akademii, zam­
kniętą odśpiewaniem Między­
narodówki.

W części artystycznej wy­
stąpili artyści Państwowego 
Teatru i Opery, oraz zespół 
Polskiego Radia 1 Zw. Domu 
Kult „Energetyk"

i znaczenie Dnia Wojaka Polskie 
Bo. Następnie przedwodniczący 
akademii oddał głos przedsta 
wicielowi DOW ppłk Frydery 
kowi Malczewskiemu, który w 
swym pięknym referacie pod 
kreślił, że Dzień Wojska Pol­
skiego został przez żołnierzy

jako dzień radości, nakładają 
cy jednak na wojsko szczegół 
ne zadania w ochronie zdo­
byczy Polski Ludowej, w przy 
śpieszeniu wykonania Planu 
Sześcioletniego, w pogłębianiu 
łączności w pracy i w czuwa­
niu nad bezpieczeństwem 
kraju — z całym narodem 
polskim.

Po naświetleniu historycz­
nej drogi odrodzonego wojska 
polskiego od bitwy pod Leni 
no do chwili obecnej, mówca 
podniósł pomoc Armii Radzie 
ckiej w organizacji sił zbrój 
nych Polski w ich wyszkoleniu 
i ubojowieniu. „Za tę pomoc — 
stwierdził ppłk Malczewski — 
Wojsko Polskie i Naród Pol­
ski darzą głęboką czcią i mi­
łością niezwyciężoną Armię 
Radziecką i jej genialnego Wo 
dza Józefa Stalina. Zapocząt­
kowała bowiem ta pomoc wy

Naród  radziecki manifestuje w o lę  
ugruntowania pokoju

M arsz żołnierza polskiego
od Lenino do Berlina

MOSKWA (PAP). Do stolicy 
Związku Radzieckiego — Mos­
kwy, przybywają już ze wszyst­
kich republik radzieckich dele­
gacje na II-gą Wszechzwiązko- 
wą Konferencje Obrońców Po­
koju, której obrady rozpoczną 
sic w najbliższy poniedziałek, 16 
października br.

Z trybuny konferencji' rozle­
gnie się głos wysłanników fa­
bryk. kopalń, hut, kołchozów i 
sowchozów, świata naukowego i

literackiego, którzy zamanife­
stują niezłomna wolę i dążenie 
narodu radzieckiego do ugrun­
towania pokoju na całym swie-

Il-ga Wszechzwiązkowa Kon­
ferencja Obrońców Pokoju roz­
poczyna się w chwili, gdy blisko 
500.000.000 ludzi złożyło swe 
podpisy pod Apelem Sztokholm­
skim. w okresie kiedy walka o 
pokój przybiera z każdym dniem

Kom unikat D ow ództw a 
K oreań sk ie ! Arm ii Ludowe!
PEKIN (PAP). Dowództwo 

naczelne Koreańskiej Armii Lu­
dowej w komunikacie ogłoszo­
nym w Phenian dnia 11 hm.

Wojska ludowe kontynuują na

Korea nigdy nie będzie kolonią imperializmu amerykańskiego

Naród koreański będzie walczył 
aż do ostatecznego zwycięstwa

O dezw a Kim-lr-Sena
PEKIN (PAP) — 11 października wódz naczelny 

'rmii ludowej Koreańskiej Rep. Lud.-Dem. Kim Ir- 
Sen ogłosił odezwę do narodu koreańskiego, która m. 
in. brzmi:

Bracia i siostry!
Imperialiści amerykańscy 

kontynuują swą agresywną 
ofensywę przeciwko naszej 
; Korei, aby przekształcić na- 
jszą ojczyznę w swą kolonię, 
ia nasz 30-milionowy naród 
—  w swych niewolników. Nie 
sbacząc na to, że w ciągu tego 
czasu bandyci otrzymali stra­
szne ciosy i strącili 60 — 70 
tys. ludzi, podjęli oni — po 
zmobilizowaniu wszystkich 
swych sił zbrojnych w rejo­
nie Oceanu Spokojnego — ge 
neralną ofensywę. Nasza ar­
mia ludowa, broniąc każdej 
piędzi ziemi zmuszona jest 
cofać się. Obecnie nasza oj­
czyzna znajduje się w niezwy 
kle groźnej sytuacji. Poważne 
niebezpieczeństwo zawisło nad 
naszą ojczyzną.

Wojna rozpętana przez kli­
kę Li Syn - Mana z rozkazu 
Imperialistów amerykańskich 
jest bratobójczą wojną domo 
wą. Rząd Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo - Demokratycz­
nej — jak wszystkim wiado­
mo — nie chciał tej wojny, 
nie chciał tej krwawej trage­
dii. Rząd nasz podejmował 
.wszelkie kroki, aby zjedno­
czyć ojczyznę w drodze poko 
jowej. Jednakże wszystkie na 
sze propozycje zostały odrzu-

Imperialiści amerykańscy, 
zdając sobie sprawę z zupeł­
nej klęski kliki lisynmanow- 
skiej, która rozpętała w Ko­
rei bratobójczą wojnę domo­
wą, wszczęli zbrojną interwen 
cję w koreańską wojnę do­

mową. Zbrojna interwencja 
imperialistów amerykańskich 
zmierza do przekształcenia 
Korei w kolonię amerykań­
ską, do ujarzmienia narodu 
koreańskiego i do przekształ 
cenią Korei w bazę wojenno- 
strategiczną, dla wojny prze­
ciwko ZSRR i Chinom.

Brutalnie gwałcąc Kartę Na 
rodów Zjednoczouych oraz 
ignorując prawo międzynaro­
dowe i zasady moralności ban 
dyci amerykańscy przy po­
mocy bestialskich metod usi­
łują złamać wolę i ducha bo­
jowego narodu koreańskiego.

Bohaterska armia ludowa, 
partyzanci i cały naród kore­
ański jak jeden mąż powstali 
do wojny przeciwko agresji, 
o wolność i niepodległość oj­
czyzny.

Imperialiści amerykańscy, 
którzy stanęli w obliczu bez­
pośredniej groźby zupełnego 
wypędzenia z naszej świętej 
ziemi, usiłując podreperować 
swój mocno nadszarpnięty 
prestiż, zmobilizowali wojska 
lądowe, siły morskie i po­
wietrzne stacjonujące w rejo­
nie Oceanu Spokojnego oraz 
ściągnęli do Korei część floty 
śródziemnomorskiej aż do re­
zerwowych okrętów wojen­
nych. Tak więc, agresorzy 
amerykańscy zmobilizowali 
do wojny w Korei olbrzymie 
siły liczące kilkadziesiąt ty­
sięcy ludzi i 16 września wy­
sadzili w Inczonie przeszło 
50-tysięczną armię. W opera­

cjach -desantowych fcrało 
udział kilkaset okrętów i po­
nad 500 samolotów.

Nieprzyjaciel również na in 
nych frontach uzyskał liczeb 
ną przewagę. Z tego powodu 
armia ludowa zmuszona zo­
stała do odwrotu. Na froncie 
wytworzyła się poważna sy­
tuacja. Nieprzyjaciel, który do 
tarł do 38 równoleżnika wtar 
gnął do Korei północnej. Im­
perializm amerykański swą 
interwencją zbrojną w Korei 
jeszcze bardziej zdemaskował 
swe antyludowe zamiary, zde 
maskował się bez reszty jako 
najgorszy i najniebezpieczniej 
szy wróg nie tylko narodu ko 
reańskiego, lecz również 
wszystkich narodów Azji.

Kim Ir - Sen sprecyzował 
następnie zadania, stojące w 
chwili obecnej przed armią lu 
dową, przed robotnikami, 
chłopami i partyzantami, 
przed całym narodem kore­
ańskim. Podkreślając, że ca­
ła postępowa ludzkość darzy 
sympatią walkę narodu kore­
ańskiego Kim Ir-Sen oświad-

W chwili obecnej najważ­
niejsze nasze zadanie polega 
na tym, aby krwią własną 
bronić każdej piędzi ziemi oj­
czystej, przygotowywać wszy 
stkie siły, aby zadać wrogowi 
druzgocące ciosy, na zawsze i 
całkowicie wytępić na naszej 
ziemi obcych interwentów i 
ich pachołków — zdrajców li 
synmanowskich. Taki druzgo 
cący cios zostanie wrogowi 
nieuchronnie zadany. Cały na 
ród koreański powinien je­
szcze wyżej podnieść sztandar 
Koreańskiej Republiki Ludo­
wo - Demokratycznej i zwy­
cięski sztandar narodu kore­
ańskiego.

wsaystkich frantach zaciekłe 
walki obronne. Dnia 9 bm. woj­
ska amerykańskie na odcinku 
na zachód od Keson usiłowały, 
przy poparciu czołgów, dokonać 
natarcia na północ, jednakże, 
wskutek przeciwuderzeń wojsk 
ludowych wycofały sie w pofud 
niowym kierunku, tracąc jeden 
czołg i wiele innego sprzętu. 
Dnia 10 bm. w tymże rejonie 
wojska amerykańskie wspiera­
ne przez lotnictwo i czołgi przed 
siewzieły nowe natarcie. Wsku­
tek przeciwuderzeń wojsk ludo­
wych nieprzyjaciel poniósł wiel­
kie straty i został zatrzymany. 
Dnia 9 bm. artyleria przeciwlot­
nicza armii ludowej zestrzeliła 
w rejonie Sariwom jeden pościgo 
wiec amerykański. Lotnik zo­
stał wzięty do niewoli.

■ Warszawa. Prezes Rady Mi­
nistrów Józef Cyrankiewicz 
przyjął dnia 12. X. br. w Prezy­
dium Rady Ministrów ambasa­
dora nadzwyczajnego i pełno­
mocnego Republiki Francuskiej 
pana Etienne Dennery.

E Warszawa. Polska i Pakistan 
ratyfikowały umowę handlowa 
podpisaną dnia 5 lipca br. w 
Warszawie z ważnością od 1. 7. 
1950 do 30. 6. 1951.;__________

(Dokończenie ze str. i-ej)
W tym uroczystym dniu 

składamy hołd pamięci wiel­
kiego żołnierza - patrioty, 
płomiennego rewolucjonisty, 
niestrudzonego bojownika ko 
munizmu, jednego z czoło­
wych budowniczych Polski Lu 
dowej i Wojska Polskiego, nie 
odżałowanego tow. Karo­
la Świerczewskiego. (Wszyscy 
wstają, czcząc pamięć bohate 
ra — minutą ciszy).

Ze szczególną wdzięczno­
ścią czcimy pamięć tych se­
tek i tysięcy oficerów i podo 
ficerów Armii Radzieckiej,' 
którzy szkoląc Ludowe Woj­
sko Polskie i walcząc w sze­
regach I i II Armii Polskiej 
życie swe oddali w bohater­
skiej walce o zwycięstwo 
Związku Radzieckiego i Pol­
ski.

U boku Armii Radzieckiej 
i dzięki pomocy Rządu Radzie 
ckiego wyrosły regularne od­
działy Wojska Polskiego, pod 
naczelnym dowództwem ra­
dzieckim okryły się sławą, 
sztandary bojowe Wojska Pol 
skiego, w zwycięskich bi­
twach z faszystami rodziło się 
i krzepło bojowe braterstwo 
broni polskiego i radzieckiego 
żołnierza.

Dzień święta polskich sił 
zbrojnych to zarazem dzień 
manifestacji braterstwa bro 
ni i ideologii z Armią Ra­
dziecką, to dzień manifesta 
cji wierności naszego woj­
ska i naszego ludu pracują 
cego dla wielkiej sprawy so 
cjalizmu dla dyktatury pro 
letariatu dla czerwonego 
sztandaru Marksa, Engelsa, 
Lenina i Stalina. (Długo­
trwałe oklaski).
Od pierwszej chwili swego 

powstania Wojsko Polskie na 
potykało nie tylko na hitlero­
wskiego wroga, lecz również 
na nieprzejednianie wrogą 
choć zrazu nieco maskowaną, 
działalność wszelkiego rodza­
ju agentur anglosaskiego im­
perializmu. Działalność tych 
agentur była dalszym ciągiem 
profaszystowskiej polityki im 
perialistów w okresie między 
wojennym.

Po wybuchu wojny niemie­
cko - radzieckiej, po zbrodni 
czym napadzie hitlerowców 
na Związek Radziecki, anglo­
sascy imperialiści zmuszeni by 
li do formalnego zawarcia so 
juszu ze Związkiem Radzie­
ckim, faktycznie jednak sa­
botowali walkę narodów prze 
ciw hitleryzmowi, faktycznie 
chcieli klęski Związku Ra­
dzieckiego, łamali swe uroczy 
ste przyrzeczenia, inspirowali 
haniebną dezercję i zdradę 
Andersa, sabotowali otwarcie 
drugiego frontu i licząc na 
osłabienie Związku Radziec­
kiego, przedłużali męki i cier 
pienia okupowanych narodów 
Europy.

Delegatura i wszystkie < 
py burżuazji polskiej od , 
nacji i stronnictwa narodo 
go do WRN i mikołajczyi, ; 
ców na polecenie anglo - , 
kich wywiadów prowadziij 
okupowanym, umęczonym 1 ‘ 
ju podłą, zdradziecką nago 
antysowiecką, organizow 'h 
walkę nie przeciw bestialsl 
mu okupantowi, lecz przei * 
wyzwoleńczym oddziałom Gi S 
dii Ludowej i Armii _ Ludo*  ̂
mordowały komunistów i i i  
czących z okupantem patriot 
polskich.

Za dolary z wywiadów im j- 
riałistyeznych, utrzymyw l 
były zbrodnicze organiza 
WIN, NSZ, UPA, które p 
pomocy mordów ’ i dywei 
próbowały hamować budom 
two naszego ludowego państ 
mordowały żołnierzy i funki 
nariuszy naszego ludów 
państwa, paliły nasze wioi 
wysadzały tory kolejowe.

Olbrzymie sukcesy gospód 
cze, społeczne i polityo 
ZSRR i krajów demokracji 
dowej budzą nieprzyton 
wściekłość i nienawiść w o 
,zie imperialistów ameryki 
skich, którzy w swej niena 
conej chciwości i zaborczi 
usiłują rozpalić nową woj

Lęk przed rosnącą nieul 
ganię przewagą Związku ] 
dzieckiego i krajów demokra 
ludowej ujawnia się również 
zbrodniczej kampanii podżej 
nia do nowej wojny, w kamp 
nii rozwijanej z coraz więks 
zajadłością przez wszyst 
agentury imperialistyra 
wszędzie tam, dokąd sięga 
szcze krwawa łapa imperi;

W Korei, na Malajach, 
Vietnamie, Grecji, we franl 
stowskiej Hiszpanii i titd 
skiej Jugosławii, odsłania  ̂
przed nami w całej ohyd 
krwawe oblicze imperialisto i 
anglosaskich, pobratymców £ 
spadkobierców Hitlera.

Imperialiści anglosascy ni 
nawidzą nas dlatego, że nal 
żymy do obozu krajów, w k! 
rych obalono władzę wyzysl 
waczy, władzę agentur imi 
rializmu.

Nienawidzą nas dlatego, i 
na wolnej .ziemi budujemy w 
ne socjalistyczne życie, pod ' 
nie jak narody wielki* f 
Związku Radzieckiego, któn 
przykład oddziaływuje na lu 
ujarzmione przez imperializ 
pobudzając te ludy do walki i.
uciskiem i wyzyskiem,  f

Imperialiści anglosascy n 
nawidzą nas, ponieważ chcą  ̂
pokoju i bronimy pokoju, a > 
chcą nowej wojny i licząc I 
nov:e podboje i nowe zyski « 
jenne podżegają do non

W ielki dzień murarzy wrocławskich

W czoraj na budowie Szkoły O R Z Z
padł nowy rekord Polski

Z e s p o ły  W y stra c h a  i W ilka  o s ią g n ę ły  9 5 0  p ro c . norm
WROCŁAW. — W czwar­

tek o godz. 10.35 rano rozpo­
czął się emocjonujący wyścig 
w niestosowanej dotychczas for 
mie współzawodnictwa na jed 
nej budowie — dwóch naj­
lepszych trójek murarskich 
Dolnego Śląska.

Po raz pierwszy współza­
wodnictwo zespołowe odbyło 
się bez uprzednich przygoto­
wań. Było ono piękną impro­
wizacją rywalizacji w pracy.

Wznoszono strop nad parte 
rem budującej się Szkoły Zw. 
Zawodowych przy ul. Koper­
nika 5. Do współzawodni­
ctwa stanęła trójka murarza 
Karola Wystracha z SPB — 
Wrocław, z którym współpra­
cowali dwaj bracia Hubert 1 
Wilhelm Kadukowie oraz 
trójka b. rekordzisty Polski 
Józefa Wilka wraz z Włady­

sławem Słomińskim i Tadeu­
szem Teleckim.

Zimna wichura oraz prze­
lotne deszcze stworzyły wyjąt 
kowo ciężkie warunki pracy. 
Załogi jednak jakby tego nie 
czuły. Robota dosłownie pali­
ła się im w rękach. Mówią o 
tym same cyfry: w ciągu
wczorajszego dnia przeszło 
przez nie po 16.000 cegieł!

Robotnicy przygotowujący 
zaprawę i donoszący cegły, 
chociaż bezpośrednio nie bra­
li udziału we współzawodni­
ctwie, poczuwali się do pełnej 
solidarności z pracującymi na 
górze trójkami Ta sofidarnosc 
w pracy i jej tempo były tak 
imponujące, że na stojącego 
na uboczu obserwatora działa 
iy jak mocny haszysz.

Skład obu trójek nie był i- 
dealnie wyrównany. W trój­
ce Wystracha byli dwaj mura 
rze i jeden podręczny; w trój 
ce Wilka obaj pozostali są 
podręcznymi.

Wilk jest silniejszy fizycz­
nie i bardzo szybki w robo­
cie. Wystrach pracuje może 
nieco wolniej, ale jest w pra­
cy jeszcze dokładniejszy. Nie 
darmo koledzy nazywają go 
żartobliwie „matematykiem".

Wilk jest uosobieniem im­
pulsywnego żywiołu; Wy­
strach — dokładnej, niemal 
mechanicznej precyzji. Obie 
trójki pracują fantastycznie. 
Budzą nie tylko zachwyt, ale 
i najgłębszy szacunek, dla 
tak wykonywanej pracy. Ich 
entuzjazm jest zaraźliwy.

Oddajemy głos cyfrom
Trójka Wystracha z SP.B. 

— Wrocław ustaliła nowy re­
kord Polski w budowie stro­
pów rolkowych Kleina, kła­
dąc 260 mtr. kw. w ciągu 5 
godz. 52 min. W przeliczeniu 
na system trójkowy wynosi to

według pierwszych obi 
czeń 950 proc. normy.

Zespół Wilka z PPB 15 Ki 
wary, wykonał 253 mtr. ki 
stropu w 5 godz. 57 min. pn 
kraczając swoje zobowiąż* 
nie, (obliczone na ułożeni 
250 mtr. stropu w ciągu 8-i 
godzin) o 40 procent.

Różnica wyników pracy ol \ 
trójek jest tak minimalu t  
że nie będziemy dalecy o 
prawdy, nazywając oba B 
społy rekordzistami Polski.

Już wiemy, jakie nowośi ; 
przyniosła moda jesienna! I

Mówi o tym barwnie i wy 
czerpująco najnowszy Nr.' I  
„Świata Mody“ , ilustrujący sę ■ 
zon jesienny bogatą kolekcj I 
oryginalnych modeli i wzorófl J 
Wspólną cechą wszystkich 
deli „Świata Mody" jest icl >; 
estetyczny umiar i stuprocan B 
towa „życiowość". Piękne, K° 
lorowe wzory podane są P| 
stycznie i z dużą dokładność' | 
krawiecką — a więc łatwe d i 
wykorzystania.

Str. Z S Ł O W O

W szkołach wszystkich ty­
pów odbyły się lokalne uro­
czystości. Młodzież gorąco ma 
nifestowała na nich swą przy 
jaźń dla żołnierzy.

Do koszar przybyli Uczni 
uczestnicy walk zbrojnych 
o wolność i niepodległość, by 
opowiedzieć młodym żołnie­
rzom o swoich przeżyciach na 
szlaku od Lenino do Berlina.

Wieczorem w sali kina 
iJ5ląsk“ udekorowanej trans­
parentami, godłami państwo­
wymi i olbrzymią płaskorzeź­
bą symbolizującą polsko - ra­
dzieckie braterstwo broni — 
odbyła się uroczysta akade- 
odbyła się uroczyste akademia.

Za stołem prezydialnym za 
'siedli przedstawiciele Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro- 
ibotniczej, Wojska Polskiego, 
(Wojewódzkiej i Miejskiej Rad 
Narodowych, stronictw bloku 
demokratycznego, Związków 
Zawodowych, organizacji ko­
biecych i młodzieżowych oraz 
przodownicy pracy.

Akademię zagaił przewodni 
czący WRN ob. Szłapczyński, 
analizując pokrótce znaczenie 
bitwy pod Lenino oraz treść
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dzo efektowny: Wszystkie 
żarówki w domach na 
Karłowicach, się spaliły. 
Teraz miesźkańcy te) 
dzielnicy biegają po mie-
większe ilości świec, gdyż

możliwi brak żarówek 
110-voltowych.

Nie posądzamy elek­
trowni o złośliwy figiel; 
myślimy jednak, te In­

nie powinna popełniać 
błędów, powodujących

nie bardzo by się cieszyli, 
gdyby elektrownia przer-

„migawki". (Ker)

przejścia; pozostali wolą 
raczej nie ryzykować. 

Przyczyną tego jest
warstwą chodnik, który
z wodą — tworzy gęste 
błoto, szczelnie przylega-

i u ^ a t T  **
Żale karłowiczan 
do Elektrowni

gaśnie światło. W zeszłym 
tygodniu nie było światła
sobotę i niedzielę było,

We wtorek o godz. 19
lecz o niewłaściwym na­
sileniu. Skutek był bar-

polewanle jezdni w porze 
deszczowej nie ma sensu. 
ZOM jednak uważa, że 
roczny  ̂ plan polewaniâ
względu na przeszkody 
meteorologiczne. Zwła­
szcza -  jeżeli nie miało 
się na to czasu latem...

Przeszkody usunięto, 
błoto pozostawiono

woływania do udostępnię
Oławskiej dla normalne-

tylko... częściowo. WZPO 
przerwały czy też nawet 
zakończyły remont fasa­
dy swego gmachu i usu­
nęły zagrody z chodnika. 
Niemniej jednak tylko

ważają się korzystać z

Zaniedbań z lata 
nie da się już naprawić 

Mieszkańcy Wrocławia
ją ożywienie działalności

lewaczki przemierzają uli 
ce miasta, obficie skra­
plając jezdnię.

troski „polewaczy“ była

czym ostatni raz o godz. 
18, wieczorem. Widok był 
naprawdę imponujący — 
reflektory odbijające się 
ną mokrej jezdni, strugi
majestatyczny ruch wo-
jednego poetę.
wieni polotu twierdzą, że3V-226
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Nasze reportaże

L u d z i e  z f a b r y k i  z e g a r ó w
walczą z czasem

N ie ma takich trudności, 
których nie usunęła by 
zorganizowana zbioro­

wa wola załogi. Przekonali się
0 tym robotnicy Dolnośląskiej 
Fabryki Zegarów w Świebo­
dzicach, kiedy przystąpili do 
czynu lipcowego dla uczczenia 
Święta Wyzwolenia.

Czas był najwyższy, żeby 
•trzasnąć się z bierności, żeby 
stanąć oko w oko z trudnością 
mi. Czego to nie musieli do­
konać wówczas st«Urze, ślu­
sarze i zegarmistrze świebo- 
dzirkiej fabryki. Przede wszy 
stkim wprowadzić na nowo 
zorganizowane współzawodni­
ctwo pracy, które załamało się 
w drugim kwartale b.r.

Stało się to główce na sku­
tek niewłaściwego funkcjono­
wania działu zaopatrzenia fa­
bryki, w której długi czas rej 
widzili szkodnicy i niedołęgi.
1 jednych i drugich trzeba by 
ło wymieść żelazną miotłą za 
"bramy zakładu.

. Od lesistych wzgórz Wyżyny 
Wałdajskiej do Morza Kaspij­
skiego srebrną wstęgą 3.700-ki- 

'lometrowej długości przecina 
£ kraj radziecki największa rze­

ka Europy — Wołga, nazywana 
Ł przez Rosjan matką rzek rosyj- 
I  śkich. Każdy rybak, czy chłop 
: i  przybrzeżnej wsi, mówiąc o 
p Wołdze, zawsze doda do nazwy 

rzeki epitet .,matka“ albo „kar- 
: _ micielka“. Nie ma drugiej rze* 

ki, tak ściśle związanej z histo­
rią Ros:i, stanowiącej temat ty- 

„lu utworów poetyckich i dzieł 
|.Bztuki — jak Wołga. W pie­
śniach i baśniach ludowych, na 
obrazach Riepina, w opowie- 

. ściaeh Gorkiego, w wierszach 
' Niekrasowa, staje przed nami 
• • Wołga w całej swej krasie i oka 
| tełości.
pv Nad Wołgą (w Symbirsiku),

Ale na szczęście te czarne 
dni fabryka ma już za sobą. 
Zostały zlikwidowane w kli­
macie lipcowej walki. A teraz 1 
Trzeba zdobywać nowe osiąg­
nięcia. Nie wolno stać w miej

CZYN PAŹDZIERNIKOWY
„Przed 33 laty w ogniu paź 

dziernikowej rewolucji, którą 
kierowała partia bolszewicka 
i jej genialny wódz Lenin, zro 
dziło się pierwsze w świecie 
państwo socjalizmu. Masy pra 
cujące całego świata rocznicę 
tę czczą, jako swoje najwięk­
sze i najwspanialsze święto — 
czyta przewodniczący rady za 
kładowej Hieronim Bąbała ar 
tyknł, wyjaśniający znaczenie 
apelu huty „Pokój". — Naród 
polski zawdzięcza siłom kraju 
socjalizmu ocalenie od zagła­
dy, na którą skazali go hitle­
rowscy ludobójcy".

Sekretarz Podstawowej Or­
ganizacji Partyjnej i przewód

W ołga ^  umiłowana
rzeka ludu rosyjskiego

obecnym Uljanowsku), urodził 
się i wychował naj większy ge­
niusz narodu rosyjskiego, Wło­
dzimierz Uljanow-Lenin. „Nad- 
wołżańcami" z urodzenia, wy­
chowania i działalności byli: 
Czemyszewski, Gorki, Kujby- 
szew i inni wybitni synowie lu­
du rosyjskiego. Nad Wołgą zwy 
Ciężała białogwardzistów Armia 
Czerwona, nad Wołgą, pod Sta 
lingradem, rozpoczął się po­
grom hitlerowskich Niemiec.

W ciągu wielu wieków Woł­
ga służyła Rosji, jako niizmier- 
nie ważna droga handlowa.

Wołga corocznie rzuca w fa­
le Morza Kaspijskiego 250 mi­
liardów m kub. wody. Ta ilość 
wody mogłaby wypełnić liczą- 
06 Afry51”  ^WaĈr' iez’oro Czad
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będzie trzeźwa
P odejmujemy wielką walkę z kieską alk0hali7.mil, który 

wytrąca z naszych szeregów dziesiątki tysięcy ludzi, 
obniża wydajność pracy, rozprasza cenną energie ludz- 

człowieka n“ ZCZy charaktery' marnuje najcenniejsze bogactwo: 
Walka z alkoholizmem jest trudna; nie można jej wygrać 

bez pełnej mobilizacji wszystkich środków stojących do dyspo-
• zycji Państwa i społeczeństwa, ale konieczność podjęcia iei 

1 przeprowadzenia jest nakazem chwili.
. Alkoholizm jest klęską społeczną, ze względu na swe roz- 

” >,arY 1. skutki. Walka z nim wymaga dużych wysiłków, pla­
nowe] strategu, oraz — ciągłości. Nie wolno ograniczyć sie do 
wielkich i nawet intensywnych w przebiegu, lecz nie trwałych 
Kampanii Byłoby to tylko marnowaniem eneirgii społeczeństwa 
bez wielkiego pożytku.

ALKOHOLIZM JEST CHOROBĄ 
< Jest to jednak choroba, którą chory jest w możności całko­

wicie przezwycięzyc. gdy tylko otrzyma właściwą pomoc. O tym 
trzeba pamiętać na każdym odcinku walki z alkoholizmem. Nie 
chcemy i nie modemy rezygnować z żadnego człowieka: dla­
tego istotą walki z alkoholizmem są nie zakazy, kary i potę­
pienie, lecz uświadamianie, leczenie i pomoc.

Z drugiej jednak strony, społeczeństwo musi wytworzyć 
Odpowiedni, klimat moralny i obyczajowy sprzyjający temu. 
Trzeba skonrayc z pobłażliwością dla rzekomych „słabostek", 
których wynikiem ]est upijanie się. Trzeba pamiętać, że posta­
wa społeczeństwa jest w tym wypadku jednym z najpoważniej­
szych hamulców dla „indywidualnej słabości", że dyscyplina 
moralna środowiska wytwarza dyscyplinę moralną jednostki.

Dlatego tez w każdym środowisku, w każdym zakładzie 
Pr?fy,.n.a.terenie każdej rady zakładowej, koła młodzieżowego, 
spółdzielni produrkcyj-nej, trzeba mocno postawić sprawę pozna­
wania. istoty_ walki z alkoholizmem.

Co dzień przybywa nam węgla i stali, przedłużają się linie 
przewodow, doprowadzających siłę i światło do wiejskich chat 
przybywa towarów, produkowanych coraz sprawniejszymi rę- 
"m ą  robotnikow... Niech więc przybywa i ludzi, wyrwanych 
z nałogu alkoholizmu, zdolnych do wydajnej pracy, do pomna­
żania ogolnego wysiłku mas pracujących.

Straty w produkcji, wynikłe wskutek alkoholizmu — zmniej­
szonej wydajności, opuszczonych godzin i dni roboczych, popeł­
nianych błędów — są tak poważne, że z pewnością opłaciłoby 
wydatki konieczne na leczenie alkoholików.

LECZYĆ MOŻEMY 
Mamy w Polsce wspaniałych lekarzy specjalistów w walce 

z alkoholizmem, mamy specjalne ośrodki lecznicze — poradnie 
przeciwalkoholowe, oraz właściwe leki (jak np. słynny „anta- 

' pus ). Trzeba tylko wytworzyć najkorzystniejszy dla tej walki 
i klimat psychiczny. Trzeba stosować, stałą, wszechstronna pro- 
t■-?- Pagandę, która musi docierać do świadomości, pobudzać wolę 

ao walki z nałogiem. 
t Alkoholikiem jest nie tylko ten, kogo nałóg sprowadza do

g; stanu odrażającego dla otoczenia, lecz i ten, kto uipija się „tyl- 
ko poza pracą", „prywatnie". Nie pomoże tępienie pijaństwa

• Przy pracy, gdy się je toleruje w domu. Ograniczenie sprzedaży 
f  Wódki w określonych miejscach i porach, jest słuszne, lecz musi

W się łączyc z innymi środkami. Zmniejszenie produkcji spiry- 
, tusu do,celów konsumcyjnych powinno ze względów gospodar- 
B, <*ych lso w parze ze wzrostem użycia spirytusu do celów prze- 
Kt Rysiowych — jako paliwa itd.
j ,: Przymusowe leczenie alkoholików nałogowych jest możliwe
t 5? wprowadzenia, pod warunkiem równoczesnego wprowadzenia 
fee: długotrwałej opieki nad rekonwalescentami. W stosunku do ty- 

Slecy mnych trzeba stosować stały wpływ hamujący w ich włas- 
| iiivch środowiskach.
ŁSb ~ Społeczeństwo nasze będzie trzeźwe, bo tego wymaga reali- 
■Hf^cja zadań stojących przed nami, wielkich planów przebu- 
B™ w y gospodarczej i psychicznej narodu. Warunkiem pirayśpie- 
t -ffiema zwycięstwa w walce z klęską alkoholizmu jest pełna 
K Mobilizacja społeczeństwa, poprzez wszystkie komórki oirgani- 
S zacji społecznych, przy użyciu wszystkich środków propagan­

dowo - wychowawczych, przy zapewnionym już poparciu i kie­
rownictwie przodującej Partii. Stanisław Grzclecki

niczący rady zakładowej po­
szli wspólnie na hale oddzia­
łowe. Najłatwiej porozumieć 
się z robotnikiem przy jego 
warsztacie. Wszystkie sprawy 
można krótko i rzeczowo omó 
wić, wszystko można zilustro­
wać na miejscu żywym przy­
kładem.

— A wy, kolego, jak macie 
zamiar uczcić 33 rocznicę?

Tokarz Stanisław Mora, do 
którego zwrócił się przewodni 
czący rady zakładowej z tym 
pytaniem, wytacza na tokarce 
bębny zegarowe.

— W czynie lipcowym zobo 
wiązałem się wykonać 100 bę­
bnów ponad plan — mówi 
Mora. — A teraz, w ptździer 
niku i listopadzie, niech bę­
dzie 200. Ale ja was popro­
szę, moi droćzy, i o wasz czyn 
październikowy. Wiecie, że 
dzięki mojemu usprawnieniu 
podniosłem wydajność tokar­
ki o 75 proc. Więcej teraz wy 
taczam, więcej też wchłaniam 
pyłu metalowego i dymu ze 
spalonej oliwy. A nie mogę do 
czekać się zainstalowania po­
chłaniacza.

Obecny przy rozmowie re­
ferent bezpieczeństwa i higie­
ny pracy zapewnia, że w tych 
dniach pochłaniacz zostanie 
już na pewno założony.

W ten sposób przechodzą o- 
bydwaj kierownicy polityczni 
załogi halę obróbki mechanicz 
nej, a potem udają się na pię 
tro do montowni zegarów.

ZGŁASZAM REWIZJĘ 
NORMY

— W przeddzień święta 1 
Maja 1947 roku zmontowałem 
10-tysięczny zegar, wyprodu­
kowany już całkowicie w na­
szej fabryce — wspomina ze­
garmistrz Jan Baranowski. — 
Ażeby z tym jubileuszowym 
zegarem zdążyć, musieliśmy 
niemało głową nakręcić i sił 
dołożyć. To był pierwszy na 
większą skalę czyn w naszej 
fabryje, który pamiętamy.

Przed wojną Jan Baranow­
ski był fryzjerem w Kępnie, 
golił brody i strzygł mie=zezH 
chów. Wcale mu się to zajęcie 
nie podobało. Marzył o tym, 
aby zostać zegarmistrzem, 
lecz z powodu biedy w domu 
nie mógł się kształcić w tym 
zawodzie. W roku 1946 zgło­
sił się do Państwowej Fabry­
ki Zegarów w Świebodzicach, 
która właśnie dźwigała się z 
ruin i tu ukończył kurs dla ze 
garmistrzów.

— Zobowiązuję się zmonto 
wać w październiku 100 zega­
rów „Z 12“ — oświadcza Ba­
ranowski.

Były fryzjer, a obecnie przo 
dujący zegarmistrz, wykonał 
swój plan roczny już w lipcu 
b. r. i na masówce, zwołanej 
dla uczczenia 6 rocznicy wy­
zwolenia, zobowiązał się wyko 
nać do końca grudnia drugi 
plan roczny.

— Ponieważ podstawą wy­
konania Planu 6-letniego jest 
wzrost wydajności pracy, zgła­
szam rewizję mojej normy na 
montaż zegara Z 34 i proszę 
o zmniejszenie czasu robocze­
go z 145 godzin na 120 go-

Spod ręki Baranowskiego bę 
dzie wychodziło coraz więcej

zegarów, które na dworcach 
kolejowych, urzędach poczto­
wych, w szkołach i "zakładach 
pracy odmierzają godziny i 
minuty ludziom pracy, godzi­
ny i minuty, z których każda 
w Planie 6-letnim idzie na wa 
gę złota.
CZAS SIĘ MIERZY PRACA

Zegarmistrz Edward Karbów 
nik i jego pomocnik Wacław 
Skorp zaięci są wykonywa-
Skorp zajęci są wykonywa­
niem części do mechanizmu 
górnego zegarów kontrolnych, 
a ślusarz i racjonalizator Ru­
dolf Jarosz — mechanizmu 
dolnego. Zegary kontrolne, wy 
bijające na karcie pracownika 
czas przyjścia do pracy i czas 
odejścia, pozwolą usprawnić 
walkę o wzorową dyscyplinę

Bardzo złożony jest mecha­
nizm zegarów kontrolnych: 
składa się on z 600 części. Pro 
dukcja i skład pierwszych 30 
mechanizmów kontrolnych 
trwały 4 miesiące.

Październikowe zobowiąza­
nie Karbownika opiewa już na 
50 sztuk. Z każdym dniem pod 
nosi się poziom jego pracy, co 
raz precyzyjniejsze są jego 
ruchy. Karbownik żąda korek 
ty normy na montaż mechani­
zmu z 25 do 21 godz.

Pomocnikiem Karbownika 
jest inwalida kampanii wrześ 
niowej, Wacław Skorp, które­
mu proteza zastąpiła utraco­
ną nogę. Skorp jest absolwen 
tem oddziału zegarmistrzow­
skiego zakładów szkolenia dla

inwalidów wojennych w Kra-

— Zobowiązanie paźćziemi 
kowe, to większy nasz wysi­
łek. Czym mogę ja, inwalida 
wojenny, przeciwstawić się or 
ganizatorom nowej wojny, im­
perialistom amerykańskim, któ 
rzy dziś już w Korei uczą się 
mordowania niewinnych lu­
dzi? Tylko pracą. I dlatego 
wraz z całą załogą biorę u- 
dział w wykonywaniu zobo­
wiązań.

— Czyn październikowy o- 
tworzy nowy etap w rozwoju 
naszych zakładów, które w 
Planie 6-letnim zostaną wyda­
tnie rozbudowane — stwierdza 
przewodniczący rady zakłado­
wej. — Nasi robotnicy wyko­
nują już swoje zobowiązania. 
W ten sposób wyrażają swo­
ją miłość i wdzięczność dla 
Państwa Radzieckiego, dla 
Partii Bolszewickiej i dla jej 
Wielkiego Wodza — Stalina.

—* Coraz więcej naszych ze 
garów, które produkujemy cał 
kowicie własnymi siłami i z 
własnych materiałów, dociera 
do tysięcy naszych instytucji 
i fabryk. Z każdym dniem 
Planu 6-letniego rosnąć będzie 
ilość i jakość naszych zega­
rów. Niech nasze zegary w 
fabrykach i szkołach przypo­
minają, że warunkiem wykona 
nia Planu 6-letniego jest wal­
ka zwiększenie wydajności, 
o skrócenie cyklu produkcyjne 
go — a więc walka z czasem. 
Niech przypominają, że czas 
mierzy się pracą. J. i  bek

List ze Św ierdlow ska

Przemysł Uralu
dla elektrowni w ołżańskich

W przedsiębiorstwach, pała­
cach kultury, klubach i wszech­
nicach odczytowych ( tzw. lek­
toratach) odbywają się refera­
ty i pogadanki, poświęcone bu­
dowie historycznych obiektów. 
F rzy ciągają one tysiące słu­
chaczy.

Robotnicy tiralscy, chłopi i 
inteligencja przygotowują się 
do wzięcia jak najbardziej 
czynnego udziału w budowie 
gigantycznych elektrowni na 
Wołdze. Już dziś spławnymi 
rzekami Uralu, kolejami, szo­
sami jadą do Kujbyszewa, i 
Stalingradu transporty dla no­
wobudowanych obiektów.

Uralska fabryka budowy ma­
szyn dla przemysłu otrzymała 
zamówienie na pompy-pogłę- 
biarki. Waga każdej takiej 
pompy sięga kilkudziesięciu 
ton. Każda pogłębiarka będzie 
wydobywać około tysiąca m? 
ziemi na godzinę.

Fabryka — „Uralelektroap- 
parat“ w Swierdłowsku otrzy­
mała zamówienie na motory 
elektryczne do pomp-pogłębia-

Zakłady hutnicze w Niżnim 
Tagilu przygotowały już dla 
budów wołżańskich pierwszy 
wagon żelaza. Przygotowują 
się do wykonania zamówień 
dla Stalingradzleiej i  Kujby- 
szewskiej Elektrowni wodnych 
walcownicy huty nowo-tagil- 
skiej. Zakłady te dostarczą 

szyn i belek.
Wiele maszyn i urządzeń wy­

konała już dla rozmaitych 
przedsiębiorstw kraju socja­
lizmu słynna Uralska Fabryka 
Budowy Maszyn dla Przemy­
słu Ciężkiego im. Ordżonikidzu.

Fabryka ta jest dziecięciem 
pierwszej pięciolatki stalinow­
skiej, Nie ma ani jednego chy­
ba ważniejszego obiektu w 
ZSRR, w którego budowie nie 
braliby udziału pracownicy 
tyih zakładów. Obecnie „Urał- 
masz" będzie dostarczać ekska- 
watorów, pierwsze dwa zostały 
już wysłane.

Z inicjatywy załogi fabryki 
„Uraielektroapparat" oraz U- 
ralskiej Fabryki Wagonów 
rozpoczęło się tradycyjne 
współzawodnictwo dla uczcze­
nia 33-ej rocznicy Rewolucji 
Październikowej. W zobowią­
zaniach, październikowych ro­
botników i specjalistów znaj­
duje wyraz ich patriotyczne 
dążenie — wnieść swój wkład 
w budownictwo elektrowni 
wodnych na Wołdze.

— Tylko bohaterski naród 
radziecki, kierowany przez par­
tię Lenina - Stalina zdolny 
jest wykonać tak wspaniałe 
dzieło — powiedział przodow­
nik Nowo-tagilskiej fabryki 
netalurgicznej, Iwan Ryżów. — 
Podczas gdy świat kapitali­
styczny przeznacza wszystkie 
środki i prace narodu na przy­
gotowanie nowej niszczyciel­
skiej wojny, Związek Radziecki 
zajęty jest pracą twórczą, 
wznosząc budowle komunizmu.

Po d że ga cze  wojenni

|. F. Dulles
John Foster Dulles jest podże-

kwalifikacjach, szerzącym swoją 
działalność o wielu dziedzinach i 
wieloma środkami. Z wykształce­
nia prawnik, jest także finansistą 
przemysłowcem, pisarzem, wykła­
dowcą, dyplomatą, oficerem, jefr 
nym z przywódców partii republik 
kańskiej i świeckim filarem JcfV-

W 1919 roku Dulles był jednym 
z głównych współpracowników 
Hoovera, ówczesnego prezydent«
autorem Planu Dawesa, który odb*
pierwszej wojnie światowej.
generał Franco w 1948 roku, miâ  
nując go głównym przedstawicie
Trybunałem Amerykańskim 
sprawach należności pieniężnych.

Bliski jest związek Dullesa z fce 
laml finansowymi Stanów Zjedna 
czonych, które kontrolują finanSM 
i gospodarką krajów zwasalizo­
wanych, czyli „zmarshallizowa- 
nych". Między innymi, finansiści 
amerykańscy posiadają obecni* 
większość akcji wielu niemiec* 
kich koncernów zbrojeniowych

bankowości amerykańsko - nie­
mieckiej, bowiem wraz ze suwlnt 
bratem, Allenem byt radcą praw­
nym jirmy . bankowe] J. Henrf 
Schroeder Banking Corporation, 
amerykańskiego oddziału bankv̂
ry wraz z Kruppem i Thyssenem 
finansował Hitlera i jego partię.

Osobiście John Foster Dulles 
był głównym współwłaścicielem 
firmy prawniczej „Sullivan and 
Cromwell", reprezentującej inte­
resy wielu koncerhów amerykań­
sko - niemieckich. Był nawet „do 
radcą" sanacyjnego rządu pol­
skiego w roku 1927. Był dyrektor

kłowego, chemicznego i tn<
sowe, John Foster Dulles wszedł 
do dyplomacji. Dopomogło mu w 
tym pokrewieństwo z magnacką 
rodziną Rockefellerów, która poza 
tym, te jest właścicielką wielkich 
trustów naftowych w Ameryce l  
krajach kolonialnych, posiada tate 
te jeden z największych bankóŵ
New York" z kapitałem 4 miliar­
dy 700 milionów dolarów, finan­
sującym przedsięwzięcia naftowe 
Rockefellera. Rocke/ellerotfiie są 
starymi republikanami i John Fo­
ster Dulles został ich agentem po 
litycznym t» tej partii. Jak Mor­
gan finansuje partię demokratyat 
ną, , V Rockefeller finansuje par­
tię repUoiiyafiską.

W karierze politycznej pnmaget 
mu znów jego brat Allen, który 
przez cały czas trwania drugiej
tciem** FBI^wywiad amerykańskiH 
na Europę, z siedziba tu Szwaj­
carii. Allen zaopatrywał John Fo- 
stera w informacje polityczne i 
gospodarcze.
politycznym John Foster Dulles 
stał się dyplomatą i wyrazicielem 
agresywnych planów imperializ­
mu amerykańskiego na forum 
międzynarodowym. Stał się eks-
republikańsko - demokratycznej 
polityki zagranicznej stanów

Dulles jest nie tylko stałym rat
macji międzynarodowych. Jest on 
takie głównym komiwojażerem 
imperializmu. Tydzień po jego od 
uńedzinach w Południowej Korei,
Syn-Mana, zaatakowały Koreań­
ską Republikę iMdowo - Demo-.

Swoje „credo" polityczne wyra* 
ził Dulles w czasopiśmie „Li/e", 
w czerwcu i94t roku, te artykule 
w którym żądał polityki sankcji 
ekonomicznych ł politycznych 
przeciwko Związkowi Radzieckie­
mu i krajom demokracji ludowej. 
Potem nastąpił szereg niemniej 
napastliwych publikacji, w któ­
rych Dulles potęgował swoją agre 
sywność i jaume podżeganie do 
wojny.

t o ilaezo rif m uzyczna

Piękny koncert
i figle biurokracji

P rogram inauguracyjnego kon­
certu symfonicznego orkie­
stry Państwowej Opery przy-

,.Rapsodią litewską" dwa utwory 
współczesnych kompozytorów, wy

O „Rapsodii litewskiej" pisaliś- 
— słuchamy jej zawsze z niezwy- 
się nastrojem i bogactwem inwen

Panufnik otrzymał ̂ niedawno

kiestrowy do 8 instrumentów dę- 
tornie(fl6t' \t WO 2 trakto’ 2 ^ h

pele° wiejsMe6 ni°Zym 2 ka 
Symfonia zbudowana jest w 

formie 4-częściowej; wykorzysta­
no w niej motywy kurpiowskie,

szczery, szeroki 1 bezpośredni — 
koliduje w „Symfonii wiejskiej“

dzieła. Panufnik, pozostający cią-

utworu zapewne niezwykle cieka­
wymi, ale ciągle zaskakującymi
wanymi efektami dźwiękowymi,

leka od tego, co nazywamy mu­
zyką r̂ealistyczną, przemawiającą

W przeciwieństwie do Panufni-

częściowa „Symfonia koncertują-
wiolonczelowym‘\ dającym nie-

przez solistę" ta/wirtuLos^wa2,3̂  
i piękna tonu w ̂ szerokieĵ  kanty-
orkiestralna, w której niemal 
każdy instrument dochodzi dó

Język muzyczny Wiłkomirskie-

jednocześnie bogaty, zwłaszcza

harmonia nie koniecznie musi być

Motywicznie utwór jest na
mirski nie czerpie bezpośrednio 
z melodii ludowych, to ludowość 
i narodowość kompozycji czuje 
się w każdym motywie „Symfonii

W pierwszej części, zbudowanej 

tr yczęś^d^ga, azbTiSna^o^or-
my Passacagli, ukazuje zasadni­
czy temat (rozpoczęty przez flety) 
w rozmaitych wersjach. Finał jest 
bardzo polski: 2 skrajne jego czło 
ny, utrzymane w rytmie oberka, 
interesująco łączą rytm trzyćwier- 
ciowy z motywem przypominają­
cym „.nutę zbójnickiego".

Zapewne doszukamy się w „Sym 
fonii koncertującej** różnych 
wpływów (a zwłaszcza wpływu 
muzyki Szymanowskiego), jednak

kruszców. Kto wie, czy nie jest

QS Wiłkomirskim — wioloncze­
liście pisaliśmy już niejednokrot-
w takiej formie wirtuozowskiej 
nie słyszeliśmy jeszcze tego świet
wiu. Na gorące słowa pochwały 
zasługuje również dyrygent Adam 
Kopyclńskl 1 orkiestra Państwo­

wej Opery. Wszystkie utwory wy 
konane były bardzo dobrze, choó 
w końcowej części „Symfonii ru- 
stica“ czuło się Już zmęczenie 
wykonawców (słuchaczy też!)

Zdawać by się mogło, że tak 
niezwykle interesujący koncert 
(zwłaszcza dla Wrocławia) ściągnie 
na salę Wielkiego Studia tłumy
seł świeciło pustką. Nie należy 
tu winić publicznoścd wrocław­
skiej, lecz raczej Generalną Dy­
rekcję Teatrów, Opery i Filmu, 
która ostatnim zarządzeniem zu­
pełnie skasowała zniżki dla mło­
dzieży i świata pracy na koncer­
ty i przedstawienia teatralne.

Biurokratyczne i merkantylne 
to postanowienie stoi bezwarun­
kowo w sprzeczności z akcją
możliwi ludziom pracy korzysta­
nie z teatrów i koncertów, które 
przecież istnieją tylko właśnie 
dla tych ludzi pracy. Najlepszym 
dowodem tego był omawiany kon

Niestety, w organizacji koncer­
tu zawiniło również kierownictwo 
opery, które poza rozlepieniem 
afiszów, nic nie zrobiło dla zdo­
bycia słuchaczy — nawet przed­
sprzedaż biletów była zakonspiro­
wana i źle zorganizowana. Jeśli 
tak dalej pójdzie, to może lepiej
Bo dla kogo? Dla niedobitków
tów i snobów* pseudo meloma-

Rozporządzeniem tym Dyrekcją 
TOF-u cofnęła oa raztt Ŝ TaŴ - 
upowszechnienia kultury na stare 
i z gruntu fałszywe pozycje elW

Wojciech DzleduszycM

S Ł O W O Str.



(Tadeusz Tułasiewic

Problemy Wrocławia
agadnienie odbudowy i 

\jr , rozbudowy Wrocławia 
“  uwarunkowane jest usu 
pięciem zeń ruin. Wymaga to, 
rzecz oczywista, olbrzymiej 
bracy i odpowiedniego czasu. 
Bo podobno z wrocławskiego 
gruzu moglibyśmy wybudo- 
frać szosę od nas do Moskwy! 
i Dla spraw rozbiórkowych i 
Usuwania gruzu stworzono we 
Wrocławiu specjalne przedsię­
biorstwo -miejskie. Czy wywią 
jZuje się ono z włożonych na 
lnie zadań? Z przykrością mu- 
|simy stwierdzić, że niezupeł-

! . Przedsiębiorstwo to oparło 
jswoją działalność niemal wy- 
Iłącznie na wydobywaniu i 
(sprzedaży cegły, traktując pro 
®lem usuwania gruzu jako za- 
□ęcie uboczne. Na taki stan 
frzeczy składa się jakoby brak 
Iłudzi, odpowiednich maszyn 
(środków transportowych, 
ti Zagadnienie odgruzowania 
JWrocławia stanowi niezwykle 
idoniosły problem w gospodar­
ce naszego miasta. Zdaje sobie 
g tego sprawę prezydium 
jśMRN, bo po długich i żmud- 
jnych pracach wyszkolonego ze 
'społu pracowników Miejskiego 
KJrzędu Planowania Przestrzeń 
nego opracowany został szcze 
gółowy, obejmujący najdrob­
niejsze fragmenty plan odgru 
fcowania.

Ogranicza się on na razie 
ido śródmieścia. Założeniem je 
teo jest oczyszczenie całego 
Śródmieścia z gruzów i przy­
gotowanie terenu pod nowe bu 
downictwo. Na wstępie chodzi 
miastu o uzyskaniu wewnę­
trznej arterii okólnej, dającej 
możność usunięcia ruchu tram 
iwajowego i tranzytowego ze 
Śródmieścia, w szczególności
— z Rynku. Okólnica ta ma 
(przebiegać — jako szeroka 
zazieleniona arteria komunika 
cyjna — ul. Białoskórniczą, 
Zaułkiem Ruskim, ulicami Ka 
Kimierza Wielkiego T Słodową', 
\Placem Krzysztofa, Placem 
Dominikańskim, ul. Bernardyn 
ską, Placem Nankiera i ul. 
■Uniwersytecką. Niezależnje 
od tej okólnicy powstanie 
noga trasy: Dwor«>£- Gfówny
— Plac Dominikański.
f Obszar odgruzowania, prze-

widziany w Planie Sześciolet- 1 
nim, zamyka się z jednej stro 
ny korytem Odry, z drugiej 
Fosą Miejską', z odnogą w 
okolicy Dworca Głównego.

Prace nad okólnicą już zo­
stały zapoczątkowane na ul, 
Kazimierza Wielkiego. Prace 
w ramach Planu Sześcioletnie 
go rozpoczęto w tym roku na 
Placu Dominikańskim.

Plan odgruzowania śródmie 
ścia zsynchronizowany jest z 
akcją odbudowy i budowy. Ta 
ostatnia uzależniona jest jed­
nak od środków dyspozycyj­
nych instytucji, mających za­
miar zaktywizować się w śród 
mieściu.

Jakkolwiek Miejski Urząd 
Planowania Przestrzennego 
przewiduje w śródmieściu bu­
dowę pomieszczeń biurowych 
i wielkich zakładów handlowo- 
gospodarczych, nie wyklucza 
to budownictwa mieszkalnego; 
musi ono jednak być wzorowe 
i ściśle dostosowane do wy­
mogów urbanistyki socjalisty-

Zaplanowane prace odgruzo 
wania śródmieścia, wymagają 
ce usunięcia przeciętnie 70 do 
80 tys. m sześć, gruzu rocz­
nie (poza usunięciem zniszczo

nych kikutów) odsłonią nam 
w całej okazałości jego pięk­
no architektoniczne. Wszystkie 
znajdujące się w tym rejonie 
obiekty zabytkowe i monumen 
talne, pozostaną nienaruszone. 
A wszak w ruinach śródmie­
ścia mamy bezcenne fragmen 
ty architektoniczne (części 
sklepień, portali itp.), niektó­
re nieznane nawet przez Niem 
ców. Do klejnotów architekto 
nicznych należy m. in. frag­
ment murów obronnych Wroc­
ławia, odkryty we wschodnim 
bloku Nowego Targu — wraz 
z basztą, od wieków obmuro­
waną budynkami.

Mieszkający w niej wrocła­
wianie nawet nie wiedzieli, że 
lokują się w dawnym syste­
mie obronnym.

Pod klatką schodową basz­
ty odnaleziono pięknie rzeźbio 
ny portal wczesnogotycki.

Ponieważ liczne skarby ar­
chitektury niewątpliwie znajdu 
ją się wśród gruzów, akcja od 
gruzowania prowadzona jest 
pod nadzorem zespołu studen­
tów - historyków sztuki, któ­
rzy czuwają nad jej przebie-

Poza wartościami o charak

terze kulturalno - naukowym i 
ekonomiczno - społecznym, ak 
cja odgruzowania przyniesie 
miastu duże zyski pieniężne. 
Obszar ruin śródmieścia jest 
olbrzymim rezerwuarem cegły 
gotyckiej, tak potrzebnej do 
odbudowy zarówno Wrocławia 
jak i innych zniszczonych 
miast Polski.

Realizacja planu opiera się 
na sumach już włączonych do 
budżetu miasta. Nic więc nie 
stanie na przeszkodzie wyko­
naniu tych zamierzeń. Zda­
niem naczelnika MUPP inż. 
Kalińskiego plan powinier być 
zrealizowany nawet przedter­
minowo. Byle znalazła się tyl­
ko odpowiednia ilość rąk robo 
czych i środków technicznych. 
O te zaś dbać będzie dyrektor 
MRN ob. Szykier, przejawiają 
cy na odcinku ich gromadze­
nia dużą energię.

Zapoczątkowana w ramach 
Planu Sześcioletniego akcja o- 
ezyszczania śródmieścia stwa­
rza podstawę do usunięcia 
śladów budownictwa kapitali­
stycznego oraz do odbudowy i 
budowy nowego miasta, mia­
sta ogrodów i zieleńców, mia­
sta ludzi pracy — socjalisty­
cznego Wrocławia.

Bolgczki lecznictwa w uzdrowiskach

Brak  kabin w Lądku-Zdroju
niepokoi kuracjuszy i w czasow iczów

W lecznictwie uzdrowisko­
wym na Dolnym Śląsku Lądek- 
Zdrój zajmuje pod względem 
nowoazesności i różnorodności 
urządzeń pierwsze miejsce.

Specjalnością Lądku-Zdroju 
są jedyne w Polsce, radoczyn- 
ne cieplice siarkowe i boro­
winy, ich stosowanie daje impo­
nujące wyniki przy leczeniu 
powstałych na tle reumatycz­
nym schorzeń kobiecych, ko- 
ściowyćh . i stancy/, pourazo-

Na dział kąpieli, który obej­
muje 70 proc. wszystkich zabie­
gów, wydawanych w uzdrowi­
sku, lekarze i dyrekcja zwra­
cają . SpeClallMf uwagę, ■ dążąc do 
stworzenia pacjentowi jak naj­
lepszych warunków kuracji- Nie

U pom inajm y się d la  w ro cław ian  
o wczasy nad morzem

• Corocznie ustalany jest plan 
••wczasów pracowniczych dla 
! poszczególnych Związków Za- 
j •wodowych. Część z nich — to 
y?czasy z leczeniem.

Głos w sprawach skierowa­
nia do miejscowości kuracyj­
nych należy wyłącznie do le­
karza. Za to zwykłe wczasy, 
.obliczone na wypoczynek, są 
najczęściej dziełem przypadku. 
(Urlopowany kierowany jest 
tam, skąd zgłoszono wolne 
miejsce.
I" Zdarza się więc, że wrocła­
wianin lub mieszkaniec Jele­
niej Góry wyjeżdża do domu 
/wypoczynkowego w Szklar­
skiej Porębie. Tymczasem zdro 
,wy, nie zdradzający defektów 
jw organizmie mieszkaniec Je- 
■leniej Góry lub Wrocławia, po 
fwinien być skierowany nie do 
(Szklarskiej Poręby, lecz do 
(Ustki.
f My, dolnoślązacy, powinniś- 
;®iy odpoczywać zawsze raczej

poza Dolnym Śląskiem — a to 
z tego powodu* że nasza krai­
na uboga jest w jod.

Czynniki dbające o zdrowie 
publiczne przeciwdziałają nie­
doborowi jodu, jodowaniem so 
li kuchennej; jednak powietrze 
morskie gruntowniej uzupeł­
nia niedobór jodu.

Fundusz Wczasów Pracow­
niczych przy opracowaniu swe 
go dorocznego planu powinien 
te rzeczy wziąć pod uwagę i 
podzielić Polskę na strefy kli­
matyczne. Przy takim podzia 
le, dolnoślązakom powinny 
przypaść wczasy nadmorskie; 
wzamian za to Pomorze mo­
głoby raczyć się dowoli boga­
tym w usłonecznienie klima­
tem Dolnego Śląska.

Mamy nadzieje, że podział 
kraju na strefy klimatyczne i 
ustalenie wczasów dla ludzi 
zdrowych wedle tych strefy — 
można będzie przeprowadzić je 
szcze tego roku. o

W. Drozdowski

stety, ich usiłowania natrafia­
ją na przeszkodę, której nie sa 
zdolni we własnym zakresie 
przełamać.

Przeszkodą tą jest brak po­
mieszczeń na kabiny wypoczyn­
kowe. Każdy pacjent, który 
bierze kąpiel borowinową, po­
winien po skończeniu zabiegu 
leżeć — okryty szczelnie ciep­
łym kocem bez ruchu — od 30 
minut do godziny.

Osłabione kąpielą serce mu­
si’ Wrócić do równowagi; spa­
dek wysokiei tempp- t̂ury cia­
ła nie może odfcywJz się zbyt 
gwałtownie.
 ̂ Ponieważ̂  Lądek posiada za-
kowvch. a kąpieli" -borowino­
wych wydaje się tam kilkaset 
dziennie, wjększość pacjentów 
musi bezpośrednio po zabiegu 
iść do swojego pokoju.

Dla chorych mieszkających w 
tym samym "budynku, odbywa 
sie to kosztem niewskazanego, 
-lecz me wielkiego zmęczenia, — 
natomiast w zdecydowanie złej 
sytuacii znajdują się ci pacjen­
ci, którzy są rozlokowani w 
bocznych pawilonach uzdrowi­
ska, nie mówiąc już o kura­
cjuszach, przebywających na 
wczasach leczniczych w domach 
FWP, oddalonych od uzdrowi­
ska o 2—3 km.

Spacer, jaki muszą odbywać 
zgrzani i zmęczeni pę kąpieli 
borowinowej, jest niepropor­
cjonalnie dużą szkodą dla ich 
zdrowia w stosunku do korzy­
ści, odniesionej z zabiegu.

Brak kabin wypoczynkowych 
— to wielka bolączka Lądka. 
Naczelna Dyrekcja Uzdrowisk 
Polskich nie możą nad nia prze 
chodzić do porządku. Chociaż 
w planach inwestycyjnych na 
najbliższą przyszłość rozwiąza­
nie tej bolączki nie zostało 
uwzględnione, kredyty na ten 
cel muszą sie znaleźć.

Zarząd Uzdrowiska podejmu­
je się uruchomienia działu ka­
bin wypoczynkowych „sposo­
bem gospodarczym", kosztem 
zaledwie dwóch milionów zło­
tych. Bez pomocy władz cen-

Zapow iedź radykalnych  zmian.

O wyższą kulturę 
handl i uspołecznionego

Wykres ilustruj ąt-y wzrost 
sił wytwórczych, produkujących 
artykuły pierwszej potrzeby, 
pnie się stromo w górę. Nie 
trzeba nawet sięgaj do cyfr 
Planu Sześcioletniego, by uzmy 
słowie sobie ten fakt. Wystar­
czy zapoznać się z treścią zo­
bowiązań podejmowanych przez 
klasę robotniczą, mówiących o 
wykonaniu ponad plan setek 
tysięcy metrów, tkanin; dziesiąt 
ków tysięcy sztuk odzieży, ty­
sięcy par butów, pończoch, ga­
lanterii i artykułów gospodar­
stwa domowego.

A jednak — nieraz po Wej­
ściu do sklepu handlu uspołecz 
nionego słyszało się takie roz­
mówki:

— Czy są koszule męskie nr 
39? — pytał klient.
— Niestety, nie ma. Mamy tyl 
ko nr. 35—  padała odpowiedź 
obsługi sklepu.

— A spodnie męskie robocze, 
większy rozmiar, dostanę?

— Też nie mamy. Otrzyma­
liśmy tylko małe rozmiary.

— Dlaczego? — pyta zdumio­
ny klient. I rzadko kiedy otrzy 
mu je informującą go dokładnie 
odpowiedź.

Pytanie „dlaczego?" zadawa­
ne kierownikom państwowych 
i spółdzielczych placówek han­
dlowych stawało się czasem nie 
pokojące. Bo dawało podstawę 
do przypuszczeń, że coś w han­
dlu uspołecznionym „nie gra‘‘.

Obserwacje jednak wykaza­
ły, że odpowiedzialność za te 
braki — ponosi wyłącznie apa­
rat dystrybucyjny.

Należało też podjąć energicz­
ne kroki, celem uzdrowienia 
tych stosunków.

I oto dekretem z 18 września 
br. Rząd powołał do życia Pań­
stwową Inspekcję Handlową 
przy Ministerstwie Handlu Wew 
nętrznego, której podlegają In­
spektoraty Wojewódzkie, a tym 
— Powiatowe.

Pełnomocnik Min. Handlu 
Wewn. ob. Wiktor Łyszczak — 
organizator Wojewódzkiego In-

Pan Łęcki w pantoflach i płóciennym szlafroku leżał na 
.kanapie i czytał „Kuriera". Bardzo czule przywitał się z córką, 
is, gdy usiadła, uważnie przypatrzył się jej i rzekł:

— Czy światło złe w tym pokoju, czy mi się zdaje, że pa- 
łaienka jest nie w humorze?...

— Jestem trochę roztrojona.
— Właśnie uważam, ale to z gorąca. A  powinnaś dziś — 

Jdodał grożąc jej z uśmiechem — powinnaś dziś, figlarko, do- 
ibrze wyglądać, bo ten Kazio, jak mówiła mi wczoraj ciotka, jest 
'ido wzięcia...
T Panna Izabela milczała, ojciec prawił dalej.

— Prawda, że chłopak trochę zbałamucony ciągłym lata­
niem po świecie, trochę zadłużony, ale — młody, przystojny, no 
5 szalał za tobą.. Joasia ma nadzieję, że prezesowa utrzyma go 
ma wsi przez parę tygodni, a reszta należy już do ciebie... 
|I wiesz, może by to było nieźle?... Nazwisko piękne, fortuna 
i jakoś zlepi się z różnych kawałków... Przy tym człowiek świa- 
itowy, bywalec, nawet rodzaj bohatera, jeżeli to prawda, że 
iopłynął kulę ziemską...

— Miałam list od Krzeszowskiej — przerwała mu panna 
Izabela. .

— 00?... cóż pisze ta wariatka?
— Pisze, że nasz dom kupił nie Szlangbaum, ale Wokulski

i, że za pomocą podstawionych licytantów, dał za niego o dwa­
dzieścia tysięcy rubli więcej, aniżeli wart...
 M6mae tu zdławionym głosem, patrzyła z trwogą na ojca;
obawiała się jakiegoś wybuchu. Ale pan Tomasz uniósł się tylko 
;pa kanapie i strzeliwszy palcami zawołał:

— Czekaj!... czekaj!... Wiesz, że to może być prawda...
Jak to! — zerwała się z krzesła panna Izabela. — Więc I

on śmiałby nam darować dwadzieścia tysięcy, a ojciec mówi 
o tym tak spokojnie?...

— Mówię spokojnie, bo gdybym zaczekał ze sprzedażą, 
■wziąłbym nie dziewięćdziesiąt, ale sto dwadzieścia tysięcy...

— Ależ czekać nie mogliśmy, skoro kamienicę puszczono na 
licytację...

— Toteż, że nie mogliśmy czekać, straciliśmy, a Wokulski 
zyska, gdyż może czekać.

Panna Izabela po tej uwadze nieco uspokoiła się.
— “̂ ięc  papo nie uznaje w tym żadnego dobrodziejstwa 

z jego strony! Bo wczoraj mówił papo o Wokulskim w taki spo­
sób, jakby czuł, że jest przez niego oplątany...

— Cha! cha! cha!... — roześmiał się pan Tomasz. — Cu­
downa jesteś... nieoceniona. Wczoraj byłem trochę roztrojony, 
nawet bardzo i.,, coś... coś... zaświtało mi w głowie... Ale dzi­
siaj... Cha! cha! cha!... Niechże sobie wreszcie Wokulski prze­
płaca kamienice. Od tego on kupiec, żeby wiedział, ile i za co 
płaci. Straci na jednym, zyska na drugim. — Ja, co najwyżej, 
mogę mu tego nie brać za złe, że staje do licytacji mego ma­
jątku... Chociaż miałbym prawo podejrzywać jakiś nieczysty 
interes w takim na przykład... podstawianiu Szlangbauma...

Panna Izabela serdecznie uściskała ojca.
— Tak — rzekła — papo ma rację. Nie umiałam tylko 

zdać sobie z tego sprawy. Takie podstawianie Żydów przy kup­
nie najjaśniej dowodzi, że ten pan bawiąc się w przyjaźń robi 
interesa.i.

— Naturalnie! —: potwierdził pan Tomasz. — Czyli^byś 
nie miała rozumieć tak prostej rzeczy. Niezły to może człowiek, 
ale zawsze kupiec... kupiec!...

W przedpokoju rozległo się mocne dzwonienie.
— To pewnie on. Wyjdę, papo, i zostawię panów samych.
Opuściła sypialnię ojca, lecz w przedpokoju, zamiast Wo­

kulskiego, zobaczyła aż trzech Żydów, głośno rozprawiających 
z Mikołajem i panną Florentyną. Uciekła do sali i przez myśl 
przebiegły jej wyrazy:

„Boże!... dlaczego on nie przychodzi..."
W sercu jej kipiała burza uczuć. Panna Izabela potakując 

zdaniom ojca rozumiała jednak, że to nieprawda, co on mówił, 
że Wokulski nie zrobił na kamienicy interesu, ale stracił, i tylko

tjpektoratu we Wrocławiu udzie 
la pizedstawicielowi „Słowa1' 
następujących informacji:

— W ciągu 7 dni od wyda* 
nia dskretu — mówi mgr.Ły­
szczak — zorganizowaliśmy In­
spektoraty Powiatowe w Jele-
iej Górze, Wałbrzychu, Dzier­

żoniowie, Świdnicy, Kłodzku 
i Legnicy. i

— Jakie zadanie ma PIH? —• 
pytamy. |

— Przede Wszystkim ochronę 
konsumentów. Będziemy stale 
badali na rynku handlowym 
każdy objaw nierównomiernego 
rozprowadzenia towarów, po­
ziom cen, marż zarobkowych
i natychmiast usuwali zauwa­
żone braki. Dochodzą nas skar­
gi na nieodpowiednie magazy­
nowanie towarów, na przetrzy­
mywanie w magazynach arty­
kułów łatwo psujących się itdi 
Zbadamy to dokładnie i uster­
ki w tej dziedzinie naprawi­
my. Usprawnimy , poza tyifl 
transport, przyśpieszymy obrót 
towarowy. Uczynimy wszystko, 
by odpowiednie towary trafia­
ły do właściwych konsumen­
tów zarówno na wsi, jak i w 
mieście. Na odcinku masowego 
żywienia zaostrzymy kontrolę 
wykonania receptur na obiady 
popularne i klubowe oraz kon­
trolę stanu sanitarnego gospód 
Zwrócimy też uwagę na stosu­
nek kierownictwa do konsumen 
tów. O dostrzeżonych brakach 
będziemy informowali Minister­
stwo Handlu Wewnętrznego, wj 
kazując mankamenty w pracj 
handlu uspołecznionego.

Przy PIH powstaną własne la 
boratoria, trudniące się bada­
niem jakości artykułów spoży\» 
czych, a także przemysłowych, 
Ekipy rzeczoznawców ze wszy­
stkich central handlowych be- 
dą czuwać, by do rąk odbior­
ców trafiły towary w najlep­
szym gatunku.

Utworzenie Państwowej In­
spekcji Handlowej scentralizu­
je rozproszony- dotychczas apa­
rat kontrolny Central Handlo­
wych i oddziałów dystrybucji 
Tempo, w jakim PIH przystęp 
puje do działania, pozwala wie­
rzyć, że dotychczasowe manka­
menty w pracy- aparatu dystry­
bucyjnego i handlu uspołecẑ  
nionego szybko znikną.

Cz. Nowicki
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dlatego, ażeby ich wydźwignąć z najfatalniejszej pozycji. Lec* 
przyznając to czuła nienawiść.

— Podły! podły!... — szeptała. — Jak on śmiał...
Tymczasem w przedpokoju Żydzi rozpoczęli formalną UW

nie z panną Florentyną. Oświadczyli, że nie ruszą się, dopoB 
nie dostaną pieniędzy, że panna hrabianka dała wczoraj słowo- 
A gdy Mikołaj otworzył im drzwi do sieni, poczęli mu wy 
myślać: . . ,

— To jest rozbój!... to oszustwo!... Pieniądze państwo umie 
ją brać i wtedy umieją gadać: mój kochany panie Dawid!. 
Ale jak przyjdzie...

A to co znaczy? — odezwał się w tej chwili nowy głos. 1
Żydzi umilkli.
— Co to jest?... Co pan tu robisz, panie Szpigelman?... £,
Panna Izabela poznała głos Wokulskiego.
— Ja nic... Padam do nóg wielmożnego pana... My tyiM 

za interesem do pana hrabi... — tłumaczył się, zupełnie innym 
tonem, przed chwilą hałaśliwy Szpigelman.

— Kazali nam państwo dziś przyjść po pieniądze... *  
wtrącił inny Żyd.

— Właśnie panna hrabianka wczoraj dała słowo, że będzie 
my dziś spłaceni wszyscy i co do grosza...

— Będziecie — przerwał Wokulski. — Jestem pełnomocni; 
kiem pana Łęckiego i dziś, o szóstej, załatwię z wami rachunki 
w moim kantorze.

— Nic nagłego... Po co się wielmożny pan ma tak śpi* 
szyć!... — odparł Szpigelman. N

— Proszę przyjść o szóstej do mnie, a Mikołaj niechaj 
żadnych interesantów nie przyjmuje, kiedy pan chory. J

— Rozumiem, wielmożny panie!... A nasz pan czeka w Vv 
koju sypialnym — odparł Mikołaj. ,

Gdy zaś Wokulski odszedł, powypychał Żydów za drzw 
mówiąc:

— Poszły parchy!... Won!... •
— Ny!... ny!... Co się pan tak gniewa?... — mruczeli bar’ 

dzo zmieszani Żydkowie.
Pan Tomasz przywitał Wokulskiego ze wzruszeniem; trocnj 

drżały mu ręce i trzęsła się głowa.
(Dalszy ciąg nastąp»/

* - s t o w t
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Porady praw ne
każdy z małżonków może żądać 
od sądu iroęwiązania małżeństwa 
przez rozwód, jeśli między1 ‘mał­
żonkom! nastąpią
pożycia, a wzgląd na dobro ma-

życia!™Sll drugi małżonek wyl 
razi zgodę na rozwód. Nawet w 
braku tej zgody sąd, mając na 
względzie interes społeczny, mo-
wyjątkowych, jeżelt małżonkowie 
pozostają w długotrwałym rozłą­
czeniu. Jakkolwiek obowiązkiem
z małżonków ponosi winę rozwo-
nego żądania małżonków sąd o

Jeśli pozwany w sprawie roz- 
to sąd może ograniczyć postępo-

szczególności stara się ustalić po­
wody, skłaniające stronę pozwan* 
do uznania żądania pozwu.

pić przez Jej oświadczenie, zło­
żone urzędnikowi Stanu Cywilne 
go w ciągu trzech miesięcy od

„Autochton". — Dla osób naro­
dowości., polskiej, które przed
na terenie Ziem .Odzyskanych lub 
B. Wolnego miasta Gdańska, a. któ

'obywatelstwo polskie' i zamiesz­
kują na obszarach ' Państwa Pol­
skiego, właściwy jest,w. Sprawach 
,o rozwód małżeństwa sąd polski,

stwo drugiego małżonka.
To samo odnosi się do osób, 

stwa posiadały obywatelstwo poJ- 
warte w czasie wojny 1939—1945 r.

przez Obywatelką sprawą uzupeł­
nienia nazwiska nabytego przez 
małżeństwo swoim nazwiskiem pa

wydanych ostatnio przepisów,
czenie złożone urzędnikowi Sta-
męża nazwisko, które nosiła

Omawiane uzupełnianie nazwisk
nywane tylko w ciągu sześciu mie 
sięcy poczynając od 1 pażdzierni-

Rozwód. — Kodeks rodzinny,

nicze zmiany w kwestii uzyskiwa 
nia rozwodów.

tralnych tei kwoty zdobyć nie

Poruszając to zagadnienie, wy 
rażamy przekonanie, że znajdzie 
ono w najbliższej przyszłości 
swoje pozytywne rozwiązanie, 
dzięki czemu chorzy kierowani 
do Lądka, będą mieli zapew­
nioną racjonalną kurację — ze 
ścisłym -przestrzeganiem wszy­
stkich jej zasad.

M. Horodyska

•"Nr 282,



Słowo

Komnnikot
Kierownictwo sekcji lekko­

atletycznej Związkowca zawia 
daroia, że treningi sekcji od­
bywają się na boisku Koleja­
rza w poniedziałki ł środy od 
godz. 16—18. (N) .

Polska II - Finlandia 12:4
W Lublinie odbyło się w śro­

dę wieczorem spotkanie pię­
ściarskie między reprezentacją 
Finlandii i II reprezentacją 
Polski. Już przed meczem go­
ście oddali 4 punkty v. o. w 
wagach muszej i piórkowej.

Lekkoatleci Czarnych
zw yciężają w Św idnicy

\tasyfikacji zespołowej. Oprócz
dach lekkoatleci Dzierżoniowa 
t Świdnicy.

WYNIKI 

(Wr.) 8,5, 2) Ronczewska (Wr.) 

500 m — 1) Borkowska (Dzierż.)

Skok w dal —. 1) Podobianka 

Skok wzwyż̂  — 1) Sułkowska

Dysk — 1) Bilewicz (Wr.) 26,40, 
2) Borkowska (Dzierż.) 25,50. (Ron 
czewska uzyskała wynik w grani-

ko“ skf(Wr7)łll,5,' “ pSrakamr.)

N D ic iK iz e  AZS-u
przed sezonem

Zbliża się sezon sportów zi­
mowych, a wraz z nim okres 
wytężonych startów. Wrocław­
scy narciarze chcąc należycie 
przygotować się do nadchodzą­
cych zawodów rozpoczynają 
suchą zaprawę.

Program treningów obejmu­
je gimnastykę przyrządową, 
marsze, skoki, biegi na przełaj, 
oraz ćwiczenia wzmacniające 
stawy i "mięśnie kończyn dol-

Sekcja narciarska AZS roz­
poczyna suchą zaprawę już 17 
bm. Treningi będą się odbywa­
ły w sali WSWF przy ul. Wi- 
telliona we wtorki i piątki od 
godz. 20-tej.

Obecność wszystkich człon­
ków sekcji pragnących starto­
wać w nadchodzącym sezonie 
obowiązkowa. (N).

1.000 m — 1) Pasiecznik (Dzier- 
2,54,2. 3) Wyczesny (Wr). 2,58,8.

s!76| 3) Gorzki (Wr.) 5,44. Z°niÓW)

2) Leszczyński (Wr.) 40,67.

żoniów 3:35,5. 2) Wrocław 3:40,2
3) Świdnica 3:51,2.
Spójnia Wr. 4 6 18:9

Spotkanie zakończyło się 
zwycięstwem Polaków 12:4.

Mecz stal na ogół na słabym 
poziomie, a poszczególne walki 
nie były zbyt emocjonujące.

W pierwszym spotkaniu me­
czu Finlandia — Polska II w 
wadze koguciej Kubowicz prze­
grał z Pirynenem. Polak wal­
czył chaotycznie i nie był gro­
źny dla dobrego technicznie 
Fina.

W lekkiej Kudłacik pokonał 
nieznacznie Hildena. Polak 
walczył nieczysto, za co dostał 
napomnienie. O wyniku zade­
cydowała lepsza końcówka Ku- 
dłacika.

W półśredniej Musiał poko­
nał Laine. Polak walczył zbyt 
jednostronnie i zwyciężył nie­
znacznie.

W średniej Kolczyński wy­
grał wysoko z Anderssonem. 
Polak osłabiał przeciwnika cio­
sami w dolne partie. Fin z tru­
dem wytrzymał do końca spot-

W półciężkiej Grzelak wy­
punktował Lindholma, mając 
wyraźną przewagę przez wszy­
stkie rundy.

W ciężkiej Gościański prze­
grał przez t. k. o. z Koski w I 
rundzie. Po kilku ciosach Fina, 
Polak ląduje na deskach, wsta­
je jest jednak zamroczony i 
sędzia przerywa walkę.

Sędziował w ringu Łauke- 
drey, punktowali: Lehtosaari
(Finlandia), Kubiak i Kup- 
ferstein (Polska).
_Widzów komplet — 3.500.

„Żeglarski Wyścig Pokoju”
wygrywa załoga AZS-u

Z. K. S. Stal Pafawag zorga­
nizował ostatnio długodystan­
sowe regaty żeglarskie pod ha­
słem „żeglarski Wyścig Poko­
ju", na trasie Wrocław Rędzin 
— Brzeg Dołny. Długość trasy 
wynosiła 28 km.

Po trzygodzinnym pływaniu 
do mety przybyli w kolejności: 
1) jacht nr 1 AZS 3:22,34 (z 
załogą — Dacko, Ociepiński i 
Oczadły), 2) jacht nr 2 AZS

Kroeławiaaie na czele tabeli
BI Bigi szczypiornaaka

Po zakwalifikowaniu się wroc­
ławskiego AZS-u do ligi , szczy- 
piorniaka, ta piękna dyscyplina
ków w naszym mieście. Z niecier 
pliwośoią oczekiwano pierwszego 
startu nowokreowanych ligow­
ców.̂  Nastąpił on ostatniej nie-

duje się w doskonałej • formie.

leży, czy utrzymają się nadal w
Drugi mecz akademicy rozgry­

wają również na własnym boisku

belka n ligi przedstawia się na- 

Związk. Bydgoszca 1 2 10: 5

3:40,25 (załoga — Kaleta, 
Drzewuski, Oczadły M.), 8)
jacht nr 9 Liga Morska 
3:42,15 (załoga Kaczmarek, 
Konaszewska i Jędrek), 4) 
jacht nr 4 Stal Pafffrag 
3:44,52 (załoga Kobecki J., 
Woyde, Zienowicz, Rydel).

W punktacji zespołowej 
pierwsze miejsce zajął AZS 62 
punkty, przed Ligą Morską 38 
pkt. i Stalą Pafawag 15 pkt. 
Ogółem w regatach wzięło 
udział 15 jednostek.

Nagrodę przechodnią, ufun­
dowaną przez P. Z. ż. za 
pierwsze miejsce w punktacji 
zespołowej zdobył AZS. Na­
grodę indywidualną, ufundo­
waną przez ZKS Stal Pafa­
wag, otrzymał Dacko Bogdan 
AZS.

Wspomnieć należy, że tego 
rodzaju regaty odbywają się 
w myśl regulaminu biegu au­
stralijskiego i nie stosuje się 
przy obliczaniu punktów for­
mułek wyrównawczych tak jak 
przy biegach handicapowych. i

Zwycięstwo odnosi ta załoga, 
która pierwsza przybędzie do 
mety bez względu na rodzaj 
jachtu. (N).

Przed  piątą kolejką  
w pśflkarskief kł. B.

śniła się sytuacja w obydwóch
W pierwszej prowadzi drużyna 

kolejarzy z Oleśnicy, która nie

Notatnik reportera
W związku z odbywającymi 

się w dniu 15 października br. 
Marszami Jesiennymi — na 
polecenie Wojewódzkiego Ko­
mitetu Kultury Fizycznej we 
Wrocławiu — odwołane zosta­
ły na terenie Dolnego Śląska 
wszystkie mecze o mistrzostwo 
kl. A, B i C przypadające na

W ostatnio odbytych zawo­
dach kolarskich, zorganizowa 
nych dla swoich członków 
przez ZS Budowlani zwycię­
żył — na dystansie 10 km Pa 
chajewski 21,0, 2) Leszkowicz 
21,06, 3) Łęczycki 45,42.

Na dystansie 20 kra 1 Szcze 
paniak 45,22, 2) Gniazdowski 
45,42, 3) Niewieda 47,52.

Wszyscy ci zawodnicy we­
zmą udział w wyścigu kolar­
skim o mistrzostwo powiatu 
wrocławskiego.

Przy ZKS Budowlani po­
wstała sekcja piłki ręcznej. 
Kierownikiem sekcji męskiej 
został absolwent SWF Mu­
szyński, kierowniczką sekcji 
żeńskiej ob. Kulińska.

Wszyscy sportowcy zrzesze 
ni w ZS Spójni startujący w 
Marszach Jesienych stawią 
się w dniu 15 bm. o godz 8-ej 
rano na stadionie olimpij­
skim.

m f f i 1 _
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Tłumaczyła Zofia Łapicl 55
Arżanow czytał jej artykuliki, zamieszczone w obwodowej 

gazecie, ale zupełnie nie sprawiały mu przyjemności i wydawa­
ło mu się, że Olga wyolbrzymia ten drobny i przypadkowy sukces
i uważa się już za geniusza nie rozumianego przez rodzinę. Czy 
nie od tego zaczęły się niesnaski?

Teraz widząc, jak siedziała poważnie za stołem zarzuconym 
książkami, poczuł dla niej wielkie współczucie. Gdy ją coś po­
ciągało, umiała tak bez reszty się temu poświęcać! Nie oszczę­
dzała siebie ani swego czasu...

Iwan podszedł do Olgi i jat wtedy, gdy po raz pierwszy 
zastał ją piszącą za biurkiem, położył rękę na jej ramieniu. 
Olga drgnęła, jak wtedy, ale w podniesionych jej oczach nie 
było sympatii — patrzyły niechętnie. Tym razem nie zakryła 

^zapisanego arkusza tak porywczo i wstydliwie, jak to czynią 
osoby kochające, które nie chcą wydać się śmiesznymi komuś 
ukochanemu. Olga przestała się już krępować, widocznie jego 
opinia była jej obojętna. Sprawiło to wyraźną przykrość dokto­
rowi i zaczął znów ironizować na temat jej zajęć.

— Zajmujesz się pisaniną? — spytał z lekkim uśmiechem. _
— Piszę — odpowiedziała sucho Olga i zarumieniła się 

z przykrości.
— No cóż, dobrze... pisz! — rzekł doktor z westchnieniem 

i odwróciwszy się podszedł do barierki, za którą siedziała stara 
bibliotekarka w okularach i ciepłym swetrze, pogrążona bez 
reszty w czytaniu nowej, popularnej powieści.

,Jakie głupstwa mogą popsuć stosunki pomiędzy ludźmi... 
Rozbić życie! — rozmyślał z goryczą, przerzucając z roztargnie­
niem zwrócone przez czytelników książki, nie wstawione jeszcze 
*>a miejsce. — Cóż ja?._ Przecież jej nie przeszkadzam!"

Nie było ani jednego miesięcznika literackiego z ostatniej 
poczty — wszystkie były w czytaniu.

— Nie, tego nie doczytam do końca! — rzekł Iwan, kry­
tycznie spoglądając na proponowaną mu grubą książkę amery­
kańskiego pisarza.

Wziął tomik wierszy Rylejewa i „żelazny potok“ Serafimo- 
wicza. Miał zbyt mało czasu na to, by ryzykować czytanie nie­
znanych autorów, bał się, że ten drogocenny czas zmarnuje 
i wolał brać książki, o których było już wiadomo, ze są warto­
ściowe. Był pod tym względem podobny do złych krytyków, 
którzy zerkając jednym okiem na nową książkę, zezują drugim 
na wszystkie strony, łowiąc oddźwięki różnych osądów.

Wracając doktor znów zatrzymał się koło Olgi. Kończyła 
pośpiesznie wypisywanie jakiegoś cytatu z wielkiej księgi o Ja­
kucji. Przerwawszy na chwilę pisanie wskazała ruchem głowy 
wolne krzesło, stojące obok. Iwan, aczkolwiek niechętnie, prze­
cież pokornie usiadł, owładnięty wewnętrzną potrzebą porozu­
mienia. Patrzył na nią i na nowo konstatował, że jest młoda 
i urodziwa. Wrażenie to zwiększały jeszcze skupienie i zaduma. 
Po raz pierwszy odczuł dotkliwie fakt, że zupełnie oddaliła się 
od niego, że przestała o nim myśleć i o niego dbać. Wracał prze­
cież do domu po ciężkiej pracy. Był zmęczony, zdenerwowany 
i głodny, a ona siedziała tu sobie spokojnie z wyniosłą miną.

— Nie jadłeś jeszcze kolacji? — zapytała nagle jak gdyby 
odgadując jego myśli.

  Nie... — odparł Iwan z mimowolnym wzruszeniem.
— W takim razie nie czekaj na mnie. Będę tu jeszcze zajęta 

około półtorej godziny. Muszę wyzyskać czas, dopóki czytelnia 
jest czynna — wyjaśniała Olga zauważywszy zniecierpliwiony 
ruch męża i wyraz niezadowolenia, który przemknął mu przez 
oblicze.

— Czy to długo jeszcze trwać będzie" — zapytał opano­
wany, choć twarz zabarwił mu rumieniec gniewu. — Takie lekce­
ważenie... Taka obcość...

— Tak długo, dopóki ty nie przestaniesz lekceważyć mojej 
pracy — odpowiedziała Olga arogancko.

— Nie widzę na razie żadnej pracy! — doktor wstał roz­
drażniony.

— Nic dziwnego! — odpaliła Olga. — Trudno było oczeki­
wać od (Jiebie innych słów.

72
Gdy przebrzmiało echo głośnych kroków Iwana, długo jeszcze 

siedziała be zruchu. Była markotna, jakby pusta wewnętrznie, 
w sercu czuła nieprzyjemny chłód. Zapomniała nagle o swoim 
pośpiechu, o tym, że niedługo zamkną czytelnię. Pierwszym od­
ruchem była chęć rzucenia wszystkiego i pobiegnięcia za mężem; 
zaczęła szybk5 składać rozłożone książki, ale zmieniła zamiar 
i znów usiadła przy stole. Pomimo to jednak, że czytała uważnie 
i zmuszała się do pracy, znikła już gdzieś jasność umysłu i zdol­
ność wyciągania wniosków z lektury.

„O tej porze należy rzeczywiście być w domu — rzekła do 
siebie. — Mogę przecież rozłożyć sobie odpowiednio czas zajęć. 
Wraca do domu, a mnie nie ma!... Przecież on tyle pracuje! 
Trzeba się z tym liczyć. Ale dlaczego on nie chce liczyć się ze 
mną? — zaprotestowała dotknięta miłość własna. — Dlaczego 
tak pogardliwie odnosi się do moich zajęć?...“

| W takim nastroju trudno było już coś robić. Olga westchnę- 
| ła, zebrała książki, oddała je i wyszła powoli z czytelni. Przy­
zwyczajenie do uległości brało górę.

„Dobrze. Jeśli to konieczne, to mogę dla twego spokoju zre­
zygnować ze swojej pracy“ — zdawała się mówić Iwanowi jej 
markotna twarz. Ale gdy podchodziła już do wyjścia, drzwi 
klubu otworzyły się gwałtownie i na progu ukazał się zdyszany 
Tawrow. Olga postąpiła bezwładnie parę kroków naprzód... 
Oglądająca nowe dekoracje Pawa myślała, że Tawrow i Olga 
padną sobie w objęcia: byli sami na sali.

Wysoko, pod samym sufitem płonęła duża i okrągła jak 
księżyc lampa. W olbrzymim budynku panowała zupełna cisza, 
przerywana tylko stukaniem dekoratorskiego młotka w głębi za

SCCn Nawet zuchowatą Pawę zbiło z tropu ich dziwne zachowanie 
sie: Olga i Tawrow spotkawszy się w tej pustej sali, wśród wy­
sokich niepomalowanych ścian, wśród ławek stojących bezładni# 
pod ścianami, szli naprzeciw siebie jak ślepcy i zatrzymali się m* 
wyciągając ręki, nie skinąwszy sobie głową na powitanie.

(Dalszy dąs nastąpi). J

, Nr 28 2 S Ł O W O

W S Z Y S C Y
na start 
Marszów

Jesiennych

Lekkoatleci wrocławskich Czar-
odbytych w Świdnicy zawodach 
lekkoatletycznych szkół jzawodo-

î zajęli pierwsze miejsca w kon-

straciła żadnego punktu. Tym sa­
mym dorobkiem punktowym legi­
tymuje się Związkowiec z Trzeb-

^grupie^drugiej prowadzi bez
skiego Ogniwa, najrówniejsza do­
tychczas drużyna grupy. W sobo-
piątą kolejkę mistrzostw. „ „

Unia Zakrzów 3 2 8:10

GRUPA n 
Ogniwo Ib Wr. 4 8 13: 5
Spójnia Wr. 4 6 18: 9
Związk. Leśnica 4 6 10: 7

Spójnia Środa 3 2 13:16

,,B“ z KS „Związkowiec" Oława 
odbędzie się w dniu 14 bm..

Wyjazd zawodników nastąpi o 
godz. 13-teJ sprzed.gmachu ORZZ.

(„Bu")

ZKS Stal-Pafawag, sekcja że-
bm. o godz. 18-tej odbędzie się

Obecność wszystkich członków 
obowiązkowa.

O B W IE S Z C Z E N E A
Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej ze­
zwoliło Gudesmanowi Zenekowi na zmianę na­
zwiska i imienia na Gudecki Zenon. 6223
Prezydium W.E.N, we Wrocławiu udzieliło 
obywatelom Torno Karolowi - Hugonowi i Da­
nucie - Jolancie zezwolenia na zmianę nazwi­
ska na „Tarnowski". 6254

F A C H O W C Y  P O S Z U K 8WANI
Kasjerka - maszynistka biegła potrzebna na­
tychmiast. Zgł. Rzem. Sp. Pracy Kraw. 
„Odzież" pl. Teatralny Nr. 1, I p. 6229
100 sknbiarek zatrudni natychmiast „Tuczar- 
nia Drobiu", Wrocław, ul. Kamienna 61. Zgło­
szenia ref. Personalny. K-3233

Teletypistkę zatrudni natychmiast Spółdz. 
Wydaw. Oświatowa „Czytelnik". Zgłoszenia, 
Oławska Nr. 10/11 Biuro Personalne III p.

| O C Ł O S iE H ft DROBBE |

ZGUBIONO odcinek wy- 

UNIEWAŻNIAM zgubione

gftymację* Ligi* Ko Wet ’ na 

kowśkiegon28. ° % 3228
ZGUBIONO odcinek za­
meldowaniâ  nâ  nazw.

Polskiego Si6™’ '*3227
UNIEWAŻNIAM zgubiony

ZGUBIONO Odcinek za-

UNIEWAZNIAM zgubiony 
na nazwisko Fitównâ He

UNIEWAŻNIAM zgubione' 
Argasiński Albin, Krysty 
Zymirskiego li. K 3223 
ZGUBIONO odcinki za-

Eugeniusz,̂  Benedyktyń-

ZGUBIONO zaświadczenie 
rejestracji wojskowej na 
nazwisko Bąkowski Leo-

UNIEWAZNIAM zgubiony

SKRADZIONO ^metirkę 
sty, Lipińska Helena." 6246 
UNIEWAŻNIAM zgubio- 
zwisko Kossówna Oiga.^

ZGUBIONO odcinek za- meM^ania,  ̂kartę^je-

WOLNE POSADY

POMOC domowa samo-

LOKALE

MIESZKANIE dwupoko- 
jowe, kuchnia, śródmie­
ście, pierwsze piętro,
kosztów r!montuZWrzgk£ 
szenia „Słowo" „Olga".

6249
SAMOTNY poszukuje po­
za raz ̂ Zgłoszenia „Słowo

POSZUKUJĘ pokoju ume 
blowanego. Zgłoszenia do 
„Słowa" pod „Solidnŷ —

ZAMIENIĘ małe mieszka 
nie ogród na Krzykach
dzielnicy. Zgłoszenia „Sło 
wo" pod „Jesień". 6230
2—3̂ POKOJE, kuchnia 
zwrócę koszty remontu. 
Oferty „Słowo Polskie" 
pod „Pilne", 6248
GARAŻ, pokój, ewent. 
utrzymanie, odstąpię. 
Oferty „Słowo" pod „Kar 
łowice". 6252
~ ~ POSZUKIWANIA 
______ RODZIN
STANISŁAWA ^ Millera 

poszukuje w sprawie raz

Góra?18 Wyczółkowskiego 
2 m. 6. K 3229

POSZUKUJĘ męża Stani- 
z Konina, ktokolwiek

rfiowska Î.8 ’ P 2998 
RÓŻNE 

ZA ZWROT zgubionych' 
10° 50? godz. 20 wypłacę 
2.000 nagrody. Janikowski

UWAG A, 
M yśliw i!

Spółdzielnia „Jedność 
Łowiecka" podaje do

dniem lTSim^kupuje- 
nek wewnętrzny cena 
za STtukę I-sze)̂  Kat

ZGUBIONO legitymację 
Związków Zawodowych 
^a-n r̂wisk»-K1ffbi§iSTrKa~

ZGUBIONO odcinek za- 
Wrocław, Grabiszyńska

UNIEWAŻNIAM zgubio­ną kenkartę na nazwisko 
Lubow Gołębiowska. 6228
ZGUBIONO odcinek za-
gm. Iw3” Katarzyna3 6226
ZGUBIONO odcinek za-

ZAGUBIONÔ  dnia 15. 6.

pow. Wałbrzychj wyst.

ZGUBIONO k̂siążeczkę

S S HPrzyjaźni Polsko - Radź. 
i służbową T. P. D. na 
nazwisko Janowskâ  Sta-

HANDLOWE

ŁAZIENKOWY, piec gazo 

SPRZEDAM  ̂urządzenie 

STREPTOMYCYNĘ dihy-

ZGUBY

wfcz °Lu(Smiła, V̂rocłaŵ  

ZGUBIONO odcinek _ za-

ZGUBIONO odcinek za- 
fia, Nauczycielska 6. 6234 
ZGUBIONO zaświadcze-

czyce, Górnicza 53/7. 6235 
ZGUBIONO legitymację 
PBP Nr 5, Związków Za­
wodowych, książeczkę 
wojskową̂  dyp̂ om̂ t̂ech-

Sit? K



O szczędność
Oszczędność — to kalkula­

cja. Nie polega ona na scho- 
. Jvaniu klucza od kasy, ani na 
Skreśleniu pozycji po stronie 
E napisem „rozchód". Przeciw 
nie. Szybki i celowy wydatek 

. jest często najlepszą dźwig­
nią oszczędności. W gospodar 
Ce nieruchomościami można by 
Enaleźć tysiące przykładów 
potwierdzających słuszność 
Jej tezy.

Domy nr 23 i 21 przy uL 
Kaszubskiej wyremontowano 
j>rzed kilku laty. Kosztowało 
Jlo sporo grosza. Aż pewnego 
dnia kawałek rynny się ob­
sunął i od tej pory woda de­
szczowa zalewa ścianę budyń 
ku, przesącza się przez mur 
po mieszkania, nasyca .wilgo­
cią podłogi i stropy, grozi bu 
tlowli zagrzybieniem. Taki 
stan trwa już dwa lata. Nie 
pomagają wołania mieszkań­
ców domu nr 24 o reparację 
jrynny. A przecież z tego sa­
mego powodu musiano duże 
■pieniądze wladować w dom 
iprzy rogu ul. KIuczborsk:ej i 
Stalina, gdzie deszczówka 
przenikająca przez ścianę zja 
'dla do spółki z grzybem po- 
plogi i belki stropowe.
' W domu nr 27 przy ul. Pia 
ętowskicj, administrowanym 
przez Pocztę, zatkała się ka­
nalizacja. Ścieki wylewają się 
pa podłogi. Dłubanina pekąt- 
nych majstrów nie daje rezul 
tatu, a solidnej reparacji mie 
ẑkańcy nie mogą się docze-

Trzeba gospodarować o- 
iszczędnie, a więc nie żałować 
tysięcy dla uratowania milio­
nów. I nie zasłaniać się bu­
dżetem, bo jeśli budżet na ta 
ki cel nie przewiduje wydat­
ków, to w takim razie jest 
...tle opracowany.

Sułek

Ł  WROCŁAW-
Owacje na cześć Ludowego Wojska

we wszystkich szkołach wrocławskich
Uroczyście obchodził wczoraj 

Wrocław święto Odrodzonego 
Wojska Polskiego. We wszy­
stkich szkołach odbyły się uro­
czyste akademie. Wzięli w nich 
udział przedstawiciele Wojska. 
Wygłaszali oni prelekcje, ilu­
strujące historię walk z faszyz 
mem hitlerowskim i wkład tych 
walk w budownictwo socjaliz­
mu. Prelekcje nagradzane były 
niemilknącymi brawami, stano­
wiącymi dowód, że młodzież 
szkolna ceni swego żołnierza 
i darzy go miłością.

Podkreśleniem uczuć mło­
dzieży do Odrodzonej Armii 
Polski Ludowej była cześć ar­
tystyczna akademii. Młodzieżo­
we zespoły artystyczne wystą­
piły w niej z pieśnią żołnierską, 
tańcem i recytacją.

W świetlicy Liceum Admini­
stracyjno - Handlowego uroczy 
stość otworzył dyrektor szkoły 
dr Hornik. Do Prezydium we­
szli przedstawiciele PZPR, 
ZMP, Wojska Polskiego, Samo­
rządu Szkolnego i ciała peda­
gogicznego. Delegat Wojska Pol 
skiego por. Szczot powiedział:

— Dzień Żołnierza przypada 
w rocznicę bitwy pod Lenino, 
pierwszego chrztu wojennego 
żołnierza polskiego na ziemi ra­
dzieckiej i jest symbolem bra­
terstwa obu armii i obu naro­
dów. Wojsko Polskie, z luidu 
wyrosłe, stać będzie wiernie na 
straży interesów tego ludu — 
wykonywanie planów produloeyj 
nych i budownictwa socjalizmu.

Uroczystość zakończono od-

NOTATNIK WROCŁAWSKI
■ Prezydium WRN rozesłało 

Eaproszenia na otwarcie wysta­
wy p. t. „Juliusz Słowacki". 
Wernisaż odbędzie się jutro o 
godz. 12 w salach Muzeum Slą-

■ Swoich stypendystów na
wyższych uczelniach wezwał za­
rząd Okręgowy Związfcu Bojow­
ników, aby dopełnić formalno-

Zobowlązania
Dla uczczenia 33 Roczni 

cy Rewolucji Październiko­
wej członkowie koła Ligi 
Przyjaciół Żołnierza przy 
Wydziale Finansowym
WRN postanowili podwoić 
ilość zrzeszonych w LP-Ż 
kolegów, zainicjować utwo 
rżenie czterech nowych 
kół przy Wydz. Finanso­
wych MRN oraz rozprowa 
dzić wszystkie otrzymane 
cegiełki na budowę Domu 
Ligi. (ster)

Albański 
zespół taneczny

we W rocławiu
W najbliższym czasie odwie­

dzi nasze miasto zespół tanecz­
ny Filharmonii Albańskiej zor­
ganizowany w Toku 1946 przez 
Dom Pioniera w Tiranie. Ze­
spół tworzy grupa młodzieży 
pochodzenia chłopskiego. Z uta­
lentowanych amatorów utwo­
rzono doskonały zespół zawo­
dowy, liczący 50 osób. Podczas 
światowego Kongresu Młodzie­
ży w Budapeszcie zespół ten 
Uzyskał III nagrodę. Albańska 
Republika Ludowa odznaczyła 
taneczną sekcję Filharmonii 
Orderem Pracy II klasy. (st).

Jutro stają poborowi
Jutro tj. w sobotę przed Rejo­

nowymi Komisjami Poborowymi 
,we Wrocławiu stawią się:

Przed Komisją nr 1 (ul. Gdań­
ska 11) — poborowi rocz. 1928 1 
ochotnicy rocz. 1931, których na- 
*wiska zaczynają się na literę

Wiejska 36) poborowi rocz. 1930
zwiska zaczynają się na literę

. Przed Komisją nr 4 (Sukienni­
ce 9) — poborowi rocz. 1928, któ­
rzy korzystali z odroczenia służ­
by wojskowej lub nde zgłosili się 
dotychczas do poboru z nazwiska- 
mi na literę „W" 1 „Z". (ZZ)

sd związanych z weryfikacja w 
wydziałowych komisjach sty­
pendialnych. Chodzi o stypen­
dium zaległe i bieżące.

■ Zarząd Miejski TPPR wy­
jaśnia, że zapisy na kurs języka 
rosyjskiego zaczęły się z dniem 
10 października.

0 Doczekali się mieszkańcy 
ul. Oławskiej, że znikło wresz­
cie zagrodzenie chodnika przed 
Domem Odzieżowym. Zostało za 
to na chodniku siporo gruzu, 
który przy deszczu daje grzą­
skie błoto. Czy nie można było 
tego uprzątnąć?

B Odprawa kierowników szko 
leniowo - oświat wszystkich kół 
ZMP z terenu 1 dzielnicy ZMP 
im. „Młodej Gwardii" odbędzie 
się'dziś o godz. 17 w lokalu 
przy ul. Kołłątaja 31'. Ną zebra­
nie przyjść maja również peł­
nomocnicy ZD oraz przewodni­
czący zarządów szkolnych.

a „Lekkomyślną siostrę", ko­
medię Perzyńskiego, która uka­
że się jutro w Teatrze Kame­
ralnym reżyseruje Maryna Bro­
niewska, znana z reżyserii „O- 
wetow“, „Niemców" i „Henry­
ka 4-go na łowach".

■ Odprawa opiekunów szkol­
nych kół TPPR odbędzie się dziś
0 godz. 14 w klubie TPPR (Ry­
nek 6). Obecność opiekunów — 
obowiązkowa.

■ O realizmie socjalistycznym 
w architekturze organizuje od­
czyt Centralne Biuro Projektów 
Architektonicznych i Budowla­
nych. Prelekcja odbędzie sie w 
gmachu przy ul. Ofiar Oświęcim 
skich 38 dn. 16 bm. o godz. 17.

■ Walna odprawa grupowych
1 przodownic społecznych Ligi 
Kobiet odbędzie sie dziś o godz. 
17 w Centralnej świetlicy przy 
ul. Sialingradzkiej 31.

■ Do lwa Astora przybyła w 
odwiedziny lwica. Zwierzę zmę­
czone jest przeiściami podróży 
i upłynie parę dni, zanim oswoi 
się z nowym otoczeniem.

śpiewaniem hymnu Młodzieży 
Demokratycznej. (ZZ)

Dzieci Publicznej Szkoły Pod 
stawowej nr 46 przy pl. Fran­
ciszkańskim, po zagajeniu aka­
demii przez kierownika szkoły 
ob. St. Bujaka, odśpiewały 
hymn ŚFMD. Następnie głos za­
brał przedstawiciel Oficerskiej 
Szkoły Piechoty, ppor. Zawadz­
ki w prostych serdecznych sło­
wach przedstawił powstanie 
I Dywizji Piechoty im. Tadeu­
sza Kościuszki podkreślając, jak 
wielkie znaczenie dla rozwoju 
polskich jednostek miała po­
moc Związku Radzieckiego.

O tej samej porze odbyła się 
akademia w Szkole Podstawo­
wej nr 14. Zagaiła ją członkini 
Rady Pedagogicznej, ob. Fuk-

sówna. Po odśpiewaniu hymnu 
okolicznościowy referat „ Ó bit­
wie pod Lenino" wygłosił przed 
stawiciel Wojska Polskiego ze 
Szkoły Chorążych.

Do Muzeum  
Lenina

Orbis w porozumieniu z ORZZ 
organizuje na 21 i 22 bm. wy-

oieczkî  ẑ  wyżywieniem i noclega- 

^̂ Informacje i zgłoszenia zakła-

Nocne linie tramwajowe
obe|mq krońce W rocław ia

Miejskie Zakłady Komunika­
cyjne opracowują projekt no­
wych linii nocnych. Okazuje 
się, że nowootwarta linia no­
cna Leśnica — Plac 1 Maja 
nie zdaje egzaminu, ponieważ 
nie ma połączenia z Dworcem 
Głównym i Dworcem Nadodrze. 
Również dotychczasowa lini* 
nocna nr 10 nie spełni* xad«p 
nia. Wobec tego dyrekcja 
MZK, opierając się na uchwale 
komisji komunikacyjnej MRN, 
opracowuje projekt linii nocnej 
Leśnica — Sępolno (linia nr 
30) oraz przedłużyć chce linię 
nr 10 do Oporowa. Jest na­
dzieja, że takie rozwiązanie

zaspokoi potrzeby Wrocławia.
Brak wozów autobusowych 

spowodował, że na trasie linii 
autobusowej „K“ kursować bę­
dzie obecnie tylko jeden auto­
bus. Nowy rozkład jazdy dla 
tej linii przewiduje kursowanie 
wozu w godzinach od 5,35 do
8.30 co 40 minut, następnie co 
godzinę, później od godz.
15.30 do godz. 18,00 co 40 mi­
nut i dalej aż do godz. 22,30 — 
co godzinę. Pierwszy autobus t 
ul. Obornickiej w kierunku 
„szóstki" wyrusza o godz. 5,55, 
ostatni o godz. 23. Pierwszy 
od „szóstki" o godz. 5,35, ostat­
ni o godz. 22,30. (tt).

Pozbawiony dachu nad głową
C yrk  w y stąp i w  H ali L u d o w ej

Szalejąca przedwczoraj za­
ledwie kilka minut wichura, 
podarła namiot Cyrku nr 1 i 
wobec tego musiano odwołać 
przedstawienia. Sfatygowane 
już płótno uszkodzone jest po­
wabnie i nie da się szybko na­
prawić.

Na pożegnanie z Wrocła­
wiem w przyszłą niedzielę, 15 
października, cyrk daje ostat­

nie dwa przedstawienia o godz. 
15 i 19-tej tym razem w Hali 
Ludowej. Przygotowuje się 
już podium i dekoracje.

W Hali Ludowej jest z górą 
6 tys. miejsc i dlatego obniżone 
będą ceny biletów. Członkom 
Związków Zawodowych za oka­
zaniem legitymacji przysługuje 
50-procentowa zniżka. (Z.Z.).

Karygodny wybryk awanturnika
w gabinecie ordynujqcego lekarza

Skandaliczny wypadek zda­
rzył się wczoraj w Ośrodku 
Zakładu Lecznictwa Pracowni­
czego przy ul. Dobrzyńskiej. 
Do lekarza orzekającego w spra 
wach sanatoryjnych, dr Anny 
Czuperskiej — lekarki cieszą­
cej się wielką i zasłużoną po­
pularnością wśród pacjentów, 
znanej z życzliwego podejścia 
do ubezpieczonych, zwrócił się 
w obcesowy siposób ob. Jan 
Woźniak, domagając się natar 
czywie wydania skierowania 
do sanatorium dla swej żony, 
Marii. Ponieważ lekarka, na 
podstawie badań i orzeczeń 
asystentów kliniki, nie mogła 
wydać skierowania — Jan 
Woźniak obrzucił ją najordy­
narniejszymi przezwiskami.

Zachowanie się tego rodza­
ju przyniosło krzywdę innym 
ubezpieczonym, gdyż zdener­
wowanie personelu odbiło się 
na pracy w ciągu reszty dnia.

Woźniaka oddano w ręce 
Milicji.

Wypadek jest tym smutniej 
szy, że nie odosobniony. Co 
jakiś czas zjawiają się w ga­
binetach lekarzy osobnicy pi­
jani, ordynarni i wszczynają­
cy bezpodstawne awantury. 
Mało kto wie, ile zaparcia się 
siebie wymaga praca lekarza 
uspołecznionego. Czas najwyż­
szy przyzwyczaić ludzi, że w 
gabinecie lekarza należy się 
zachowywać przyzwoicie i 
grzeosnie. (w. j.)

Dla w zm ocnienia obronności kraju

Zadania młodzieży
W dniu 11 bm. odbyła się w 

Zarz. Grodzkim Ligi Przyja- 
ciół Żołnierza odprawa aktywu 
młodzieżowego L. P. Ż., poświę­
cona omówieniu sposobów 
używotnienia działalności Ligi. 
Na konferencji obecni byli 
przedstawiciele organizacji 
społecznych i Woj. Komitetu 
Kultury Fizycznej. Ponadto 
zebrani przeprowadzili kontro­
lę przygotowań do Dnia Woj­
ska Polskiego.

Drugą część konferencji po­
święcono omówieniu roli LPŻ 
w obchodzie Miesiąca Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej i w systematycznym 
współdziałaniu w realizacji 
Planu 6-letniego. Stwierdzono, 
że organizacja ma do spełnie­
nia niezwykle ważne zadania, 
zwłaszcza w dziedzinie popula­
ryzacji wiedzy ogólnowojsko- 
wej. Dyskusja jaka wywiązała 
się na zakończenie odprawy, 
wykazała, że młodzież intere­
suje się tymi zagadnieniami i

Na zdjęciu widzimy burak 
pastewny rzadkiej wielkości, bo 
waży jedenaście i pól kg. Wy­
rósł na polu PGR Ożarowice w 
gm. Wisznia Mala powiatu 
trzebnickiego. Okaz przywie­
ziono do Powszechnej Spół­
dzielni Spożywców we Wrocła­
wiu z tej racji, że PGR ozoro- 
wicki jest pod opieką ekipy 
łączności miasta ze wsią, zor­
ganizowanej przy PSS.

W Ozorowicach wykopano 
burak jeszcze Większy, wagi 
1S kg i przekazano go Zarzą­
dowi Wojewódzkiemu Związku 
Samopomocy Chłopskiej.

pełna zapału przystąpi do szt I  
lenia i pracy dla dobra sw i  
ludowej ojczyzny, (ster). j g

torrifrpir&zy
Teatry
POPULARNY I KAMERALNY I

MŁODEGO WIDZA, godz. 12,30 I 
„Skarb na strychu**; godz. ą  i  
„Ostatnia wola“.

W ystawy
„TECHNIKI GRAFICZNE** — '

woryt, miedzioryt, litografia i | 
Muzeum Śląskie, plac Wojs |

„WYSTAWA DOROBKU KOLO V 
Nn LETNICH ZHP" — W Mij f 
steczku Harcerskim.

R ep ertu ar kin
„ŚLĄSK", ul. Gen. Świerczewski 1 

go 67 „Orzeł Kaukazu" ser. i . 
godz. 16, 18, 20.

„SCALA", ul. Mikołaja 37 -  „Wii t 
ka Nagroda" (amer.), godz. 1 !

„WARSZAWA", ul. Fredry 16 . j
godz. 16. 18 1 20.

„PAWILON" — Park Kultury ; ,
„Eksperyment doktora Ehrlich* 
(amer.), godz. 15.45, 18 i 20,15. 

„PIONIER", ul. Stalina 71 — „Du

19. 20 1 21: „Przegląd Sportowj 
Nr 4/50", Pokój zwycięży (I-sz; 
Polski Kongres Pokoju). 

„POLONIA", ul. Żeromskiego 8 
„Szewc Mateusz" (czesk.), godz

„TĘCZA", ul. Kościuszki 177 -

„FAMA". Bolesława Krzywouste •
(radz.), godz. 20 -  czynne * 
czwartki, piątki, soboty i nie

„LETNIE", ul Olszewskiego 15 - «
„ROBOTNIK" — Leśnica -  „Cza. 

pajew" (rad*.), godz. 19. “
• t; OGRÓD ZOOLOGICZNY, ul. Wrihg

od godz. 9—19.
CYRK Nr 1 -  plac GrunwaldzM- 
przedstawienie codz. godz. 19,45̂

Nocne dyżury ap tek  *
„Apteka Piastowska", NowowieJ- j 

ska 25
„Stara Apteka", Kurzy Targ f I 
„Pod Łabędziem". Pułaskiego 16 
„Apteka Społeczna Nr 199", PaN
DYŻURY POGOTOWIA — pelnl* .

Zobowiązania pracowników Radiofonizacji Kraju
dla uczczen ia 33-ciej rocznicy 

Rewolucji Październikowej
W związku ze zbliżającą się 

33 rocznicą Wielkiej Rewolucji 
Październikowej — Podstawo­
wa Organizacja Partyjna 
PZPR i Związek Zawodowy 
przy Dyrekcji Okręgowej Ra­
diofonizacji Kraju zwołały ma 
sówkę, w której liczny udział 
wzięli wszyscy pracownicy

Dłuższy referat ideologiczny 
wygłosił ob. Józef Koenigs- 
berg, stwierdzając, że: „W 33 
rocznicę Rewolucji Październi­
kowej obóz socjalizmu i póstę- 
pu mccniej jeszcze zewrze swe 
szeregi i podsumuje wielkie o- 
siągnięcia w walce o utrwale­
nie pokoju i demokracji. W wol 
nej od wyzysku Ludowej Pol­
sce — klasa robotnicza i wszy­
scy ludzie pracy święcą rocz­
nicę wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej pod znakiem
wzmożonej produkcji i wydaj­
ności pracy".

Po wysłuchaniu przemówie-

nia wszyscy zebrani podjęli H- 
chwałę przedterminowego wy* 
konania szeregu zobowiązań 
produkcyjnych.

Sekcja Sieci zobowiązała się 
■wykonać pozostały plan budo­
wy linii długości około 310 km 
do dnia 7 listopada br. Sekcja 
Megafonizacji postanowiła pras 
pracować 200 -godzin dodatko­
wych celem wykonania do dnia 
7. XI. br. całkowitej przebud*- 
wy amplifikatorni w Hali Lu* 
dowej i wymiany starych urzą 
dzeń wzmacniakowych. Wszy­
scy instruktorzy rejonowi po­
stanowili plan instalacji gło­
śników na r. 1950 zakończyć 
przedterminowo do dnia 7 list*

Z terenu całego Dolnego Ślą­
ska napływają meldunki od po­
szczególnych radiowęzłów o 
przedterminowym wykonaniu 
planu instalacji głośników

Niezwykle
przygody

Tartarena
z

Taraskonn
według 
powieści 

A. Daudet 
Ilustracjo 

Ulatowskies*

wie oryginalna czapka Tartarena 
•kazała się w drzwiach, wagonu, 
rozległ się okrzyk tak potężny, ta

— Niech tyje Tartarenl Niech 
tyje pogromca lwów!

W tej samej chwili zabrzmiały

fanfary ł chóry miejscowych to­
warzystw śpiewaczych. Tartare- 
nouH wydawało się, te umiera, te 
to jakieś okropne nieporozumie-
zjawił się na peronie. Zespół łow­
ców czapek otoczył kręgiem swe-
wyniósł go po schodach z dworca. 

A wszystko dzięki skórze ślepe-

tana Bravidy. Na widok tej skóry 
taraskończykom przewróciło się 
w głowie z zarozumiałości, że ich

dwadzieścia łwów — zrobił z nich 
po prostu marmeladę. Totet przy 
pomocy miejscowego pisma stał się 
sławny i z Marsylii telegrafowano

o jego przyjeździe. Ale powszech­
ny entuzjazm dosięgnął szczytu na 
widok wielbłąda, który okryty

polowaniach na lwy.
Po czym ująwszy pod ramię ko­

mendanta, który at poczerwie­
niał z radości, otoczony kordonemj

ludności ud^się w stronę domkli
gi rozpoczął opowieść o wielkich

— Wyobraźcie sobie panowie — 
mówił, — ze pewnego wieczoni'
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